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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poswtątecznych. 
Cena prenumeraty: 
we Lwowie Na prowincji 
bez dosiawy: z przesyłką pocztową 


Ry H 3t. Miesięcznie . 1 zł. 
Śwartalnie 2 „ 25, at > 
$ al artalnie - * n 
'Półrocznie 4 „50, RE ý 
i Jrocz n 
Boeznie = otroć $, 
Za dosiawe do do- Rocznie .. " 


mu miesięcznie 25 et. 3 
Prenumerata datuje tylko od 1 145. 
Numer kosztuje f- centy. 


F ie, dla 

Prennmerate miejscows we Lwowio, 
odbioru za kartkami, należy stłudnć W tra- 
kach p J. Ważnego, ml. Czurniecklego |. 2 


I hoteln Auglelskiego. 


Lwów. — Środa dnia 23 marca. 


EGLAD 


polityczny, społeczniy: i literacki. 


Rok 1887. 


Prenumerate i ogłoszenia przyjmując 
WE LWOWIE: Administracja Przeg. 
ul. Sykstusa |. 45, W WIE 
Prenumeratę: Zejtungsbureau Gol 
schmiedt (l. Wolizeile Nr. 6). > 
Ogłoszenia: M. Dukes, Schulerstra: 8 
1—3. Moritz Stern, Wollzejle 22 
Alois Herndl, Schulerstrasse 14. 
Rudolf Moses, Seilerstadte 2. , 
OGŁOSZENIA przyjmują za opłatą 10 
od wiersza petitowego za pierws, 
raz, a 5 et. za każdy raz następm 
NADESŁANE w cenie 30 et. od wiersza, 
Rękopismów Redakcja nie zwraca. A 
Adres Redakcji i Administracji: Ulic `S 
Bykstuska l. 45. 
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"Dziś: Wiktora M. 
Jutro: Gabrjela Archan. 


Zaproszenie do Przedpłaty. 


Ze wzgledu na gblig 
tatu, upraszamy naszych 
E o i nadesłanie przedpłaty, jeżeli nie 
: al wa GLAR Es przerwę w otrzymywaniu 

Prenumerata na „PRZEGLĄD“ wynosi 
ha prowincji g posyłką pocztową 


ający się koniec kwar- 
prenumeratorów o jak 


kwartalnie . . 3 żłr. 
mtesięcznie . . l , | 
Wnet po pierwszym kwietnia rozpoczniemy 


druk dwóch nowych wielkich powieści, jednej na 
paes | stronicy pisma, a drugiej powieści na 
Stronicy czwartej, po nad anonsami. 
, "PRZEGLĄD" jest jedynem pismem 
w raju, które pomimo, że ma cenę prenumera- 
o Ai o połowę miższą, posiada jednak swych 
orespondentów we wszystkich głównych stolicach 
"ga y t otrzymuje informacje z pierwszej ręki. 
z 2 śię złożył w sprawie niedo- 
O ZMYCA pogtosck wojennych. Wśród całej prasy, 
dą a RZEG LĄD" zapewniał, że będzie 
i AE E p że on mie może być naruszony 
tryumf, emosi dla swych informacyj zupełny 


NEREK" FIZ MT PTE TE FE ZA ZRZEC A LIT 


Przegląd polityczny. 
„., Z Poznania nadeszła wiadomość, 
miejsce zmarłego ks. biskupa Cybichowskiego 
mianowano: biskupem - sufraganem archidyecezji 
8. prałata Likowskiego. — W krotoszyńskim 
Okręgu, w którym mandat poselski do parla- 
mentu złożył ks. Jażdżewski na życzenie księdza 
arcybiskupa Dindera, wybrano ogromną większo- 
CIĘ głosów dr. Romana Komierowskiego. 


Niemiecki k 
upadł. 1 kandydat Leuchtenburger sromotnie 


Że ma 


, „Mordd. Alg. Ztg przyrzekła była wypowie- 
dzieć swe zdanie o petersburskim spisku wtedy 
dopiero, gdy się rzecz dostatecznie wyjaśni. Znać 
Już się wyjaśniła, bo oto pokorna służka księcia 
Bismarka, nastroiwszy swą bandurę na ton mi- 
Eea z b. Al i w szerz po Europie 

a okiem krzyżackiem, w jednej stepie miesza 
Polaków, Welfów, Franouzkich PAT £ 
ela istów niemieckich i rosyjskich nibilistów i 
żywiołów tworzy jedno źródło 
że cała prasa francuzka, na- 
nieprzychylnie oceniła spo- 
ono ostatnie we Włoszech 
e i domniemaną ugodę au- 
8, widzi Nordd. Allg. Ztg 


na 


Ta, rerum nova- 
, lecz dzisiejsi 
h 
nych... Z 
kich tyc 
w przew 
solidarn 
aż d 
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dążącego do utrzy- 


mania : 3 ; 
a więc w pierwszej 


linji 
na Co za głębokość poglądu ! Anarchiści ro- 
JJsey, uknuwszy zamach na cara, godzili prze- 
dewszystkiem w te poczciwe, Bogu ducha winne 
iemey. (Cel tego nędznego kojarzenia faktów, 


z WIEDNIA. 


(Szczególny karnawał i szczególna do niego powody 


— Elite-bślla — Concordia — bal polski — wie- 

czory towarzyskie — hece wielkie i małe — sport- 

spe — XX wiek — bal na okręcie — lumpen- 

all — Przewrotny Świat — konserwy — nie ma 
postu — farbenrausch.) 

dzie sa Na temat karnawału i mody będą lu- 


526 pisać: że - vaa Ee 
ne do Iydakoć js napaan p aa 
Jednak, że narzekanie takie nigdy nit 2 PA 
kiej i obyczajów nie zmienią. A już co do kar- 
nawału, to nie ulega wątpliwości, że im gorsze 
czasy, tem karnawał huczniejszy, szał zapami s 
talszy, zbytki większe. Sprawdziło się to te z 
roku w Wiedniu. Od lat 10 nie było MAER 
szału i takiej pustoty, a dla czego? bo ALE 
coraz gorsze. Jest to paradoks, sprzeczność — 
ale takie sprzeczności godzą się z 
ludzką. 
_ Tutaj powiedziano sobie: wszystko źle idzie 
1 nie ma widoków żeby szło lepiej, ogólny za- 
stój, wszyscy narzekają, a poradzić nikt nie mo- 
że, Co gorsza zanosi się na wojnę, może nie na 
jedną, to tak samo jakby miał być koniec świą- 
ta; kto wię czy zostanie kamień na kamieniu i 
kto przeżyję katastrofę, boć wszyscy będa powo- 
łani, Pospolite ruszenie, landszturm... Więc la- 
menty, smutki, oszczędności na nic się nie zda- 
dzą, przeciwnie społeczeństwo w nich do reszty 
„zdziadzieje.« Toż lepiej zabawić się. użyć za- 
pomnieć 0 biedach, bo jak przyjdą katastrofy, to 
Nr nij jedno czy będziemy trzeźwi, czy trochę 
podochoceni; jeżeli zaś nie przyjdą, to będzie 
Wiedań 25 na wytrzeźwienie się. Więc cały 
być i nobo: Pobulajmy ; a po swojemu musi 
dań be. obel” i „heca.“ I rozbawił się cały Wie- 
Madej] Miary, 8 ta ochota sama w sobie Czer- 
a, runki trwałości. Szalony karnawał dawał 
zarobku wszelkim rękodziełom, przemy- 


naturą 


nie mających nie wspólnego, widoczny. Chodziło | duszy, protestują w obec dokonanego nędznego 
Norddeutscherce o to, żeby korzystając z nieuda- | faktu! Nie druzgotać i niweczyć powołaniem 
łego zamachu na cara, dać uczuć Petersburgowi, | działaczy uniwersyteckich, lecz tworzyć i praco- 
że wszystkie idee przewrotu znajdują we Fran | wać; nie burzenie władzy jest ich zadaniem, lecz 
cji swe źródło ożywcze, czyli innemi słowy, że | poszanowanie porządku i władzy. Jeżeli te myśli 
wszelka dążność do przyjaźni z Francją jest pod- | łączą nas w jednę całość, w uniwersytet — 
kopaniem istniejącego porządku w Rosji. Nie- | wznieśmy schylone ze smutku czoła i szukajmy 
mądrze wziął się do rzeczy p. Pindter, co rze- |w te gorzkie dla nas dni jedynego ukojenia 
sztą nie dziwno, bo takie wmięszanie Orleanów | w tem, iż wszyscy, cały nasz uniwersytet, całe 
razem z Polakami do rzędu rosyjskich anarchi- | ciało profesorskie i wszyscy studenci, wszyscy 
stów czyż nie jest dowodem, że bismarkowskie- | jak jeden człowiek złóżmy u świętych stóp na- 
mu organowi szło tylko o paszkwil ? szego ukorowanego opiekuna monarchy podno- 
Ale swoją drogą ten petersburski zamach | szące nas uczucia *wiernopoddańczego przywią- 
oddał Niemcom usługę, bo to już rzecz niemal | zania i gorącej miłości!“ W tym mianowicie 
pewna, że po nim nastąpiło wyraźne zbliżenie | duchu rada uniwersytecka proponuje wystosować 
się caratu do Berlina, a więc oddalenie się od | adres w imieniu wszystkich profesorów, wszyst- 
Paryża. Jak w listopadzie, kiedy w nader nie- | kich studentów i całego uniwersytetu. Mowę re- 
bezpiecznej dla pokoju chwili nagle przełom na- | ktora przerywały głośne, przeciągłe oklaski, po 
stąpił i zaczęło się wypogadzać, tak i teraz wy- | niej zaś pełne zachwytu okrzyki studentów skoń - 
stąpił Prawitielstwiennyj Wiestnik z suchą na- | czyły się odspiewaniem hymnu narodowego. Długo 
ganą rosyjskim dziennikom za przedstawianie | jeszcze potem w murach uniwersyteckich grzmiało 

stosunku do Niemiec w niekorzystnem świetle. | głośne „hura!* 
Wedle otrzymanego wczoraj wieczorem telegra- -F 
mu, ten oficjalny organ petersburskiego rządu „Wczoraj w angielskim parlamencie rozpo- 
„uważa za konieczne powtórnie i energicznie częły się narady nad jrlandzkim billem, wniesio- 
wystąpić przeciw baśniom dziennikarskim o nie- nym przez rząd. Przybył Gladstone i osobiście 
pomyślnych stosunkach między Rosją a Niem- | powiedzie swój zastęp do szturmu na gabinet. 
cami, szczególnie zaś napiętnować musi pogłoski | Spodziewają się bardzo gorących utarczek, bo 
o niezadowolnieniu carskiego rządu ze sposobu, | przedmiot dostarcza do nich sporo powodów. 
w jaki niemieccy konsulowie zastępują w Bułga- | Rząd odtrąca wszystkie żądania Irlandczyków i 
rji interesa rosyjskie." chce ich agitacje tępić koercyjnemi (wyjątkowe- 
Samo pojawienie się tego komunikatu, bez | mi) ustawami; Gladstone przeciwnie, chciałby 
względu na wyrazy, jest symptomatem znaczą- | wszystko dać Irlandczykom, czego tylko żądają. 
cym. Jeżeli kiedy ma przyjść do sojuszu fran- | Rezultat walki zależy od stanowiska, jakie zajmą 
cuzko-rosyjskiego, to znów się ta chwila odsu- | gecesjoniści liberalni — frakcje Hartingtona i 
nęła w głąb przyszłości. Zaiste, nie Bismarkowi | Churchilla. Rząd liczy na ich pomoc, więc i na 
skarżyć się na anarchistów rosyjskich, nie jemu | zwycięztwo. Ostatnie mordy w Irlandji podobno 
się użalać na brak szczęścia. zupełnie odwróciły opinją Anglików od sprawy 
tego kraju. : 


Szczęście tak go zepsuło, że z lekkiem ser- 
cem pozbywa się ostatnich ludzi, którzy niemało 
się przyczynili do jego politycznych sukcesów. 
Autor głośnych listów berlińskich, ogłoszonych 
przez nas miesiąc temu, zwrócił uwagą na to, 
że Bismark jakby umyślnie się stara, aby po 
nim zostały w Niemczech sam 


Korespondencje. 


Kraków 21 marca. 

l Ten Kraków, w którym rok 1879 święciła 
3 e pigmejczyki i | Polska jubileus: wielkiego pisarza, jubileusz Kra- 
żeby przez to jego postać urosła w dziejach aż szewskiego, ten sam Kraków na pierwszą wieść 
pod niebo. Poczynając od hr. Arnima usunął, |o śmierci jednego z genialnych swoich synów, 
zmiażdżył wszystkich, którzy odznaczali się zdo|- | zapragnął przytulić tułscza na wieczny spoczynek 
nościami, Teraz przyszła kolej na ostatniego, na |w tym tak drogim każdemu Polakowi grodzie, 
br. Keudlla, ambasadora we Włoszech, Był to |obok grobów Królewskich, obok świętych pamią- 
jego przyjaciel od lat najmłodszych, człowiek |tek narodowych. Tą myślą przejęty, prezydent 
wielkich zdolności, niepospolitej dyplomatycznej | dr. Szlachtowski poczynił bezzwłocznie kroki ce- 
wprawy i nadto dobry muzyk. Gdy Bismarkowi i lem urzeczywistnienia jej, Na jutro sprosił Radę 
zdarzało się być rozdrażnionym, gdy popadał | miejską, by w tej mierze powzięła stanowcze 
w zwątpienie i szarpała go wewnętrzna rozterka, | uchwały, a na dziś wieczór zaprosił prezydent 
Keudell siadał do fortepianu i grał dopóty, aż | przewodniczących sekcyj Rady, by z nimi ułożyć 
się ukoiły nerwy „żelaznego męża.* Teraz ten szczegóły żałobnej uroczystości. Na tem zebraniu 
mąż zawarł polityczną ugodę z Włochami po za przewodniczących sekcyj, które się odbyło w biu- 
plecami Keudlla i tem go zniewolił do usunię- | rze prezydjalnem, obradowano nad uroczystością 
cia się ze służby. Dymisją swą Keudell już po- przyjęcia zwłok Kraszewskiego, które tu przewie- 
dobno podał. — „Komu z nas sądzono długie ży- | zione zostaną, i nad godnem złożeniem ich tutaj 
cie, ten będzie świadkiem pouczających rezulta- | na wieczny spoczynek. Pragnienie gorące wyra- 
tów pozornie „wielkiej“ ery Bismarka. żono, aby zwłoki Kraszewskiego złożone być 
mogły w grobi łużosych, tj. w krypcie znaj- 

Rosyjska telegraficzna Agencja Północna T 2 gr knie św. Michała na Skałce. 
rozesłała następujący okólnik datowany dn. 19 | W grobie tym znajdują się już szezątki Długosza, 
b. m.: „Wczoraj w sali uniwersytetu, w obec | Lucjana Siemieńskiego i Wincentego Pola. Na 
kuratora, rektor przemówił do studentów o ujęciu | posiedzeniu tem przyjęto projekt prezydenta mia- 
trzech ich kolegów-spiskowców, zaznaczając, że | sta, postanowiono też, że pogrzeb odbędzie się 
jeśli nieszczęśni, którzy zaledwie przed pół ro- | kosztem miasta. Dla przeprowadzenia całej tej 
kiem wstąpili do uniwersytetu, w tak krótkim | myśli i godnego jej wykonania wybrany będzie 
czasie rzucili sromotę na całą rodzinę studencką, | ściślejszy komitet z łona Rady miejskiej. Komi- 
znać nie zdołali jeszcze uledz dobroczynnym wpły- | tet ten będzie się mógł rozszerzyć przez przy- 
wom nauki i pracy. Nie wszyscy przecież wie- | branie osób, które uzna za pożyteczne zaprosić. 
dzą o tem; przeciwnie, wielu, wyprowadzając | W uroczystości tej żałobnej wezmą udział repre- 
wnioski z przerażających wieści o wspomnianem | zentacje z całego kraju i z po za jego granie, 
aresztowaniu, może czynić ogólne wywody o uni- | o ile to będzie możliwe. Wnioski we wskazanym 
wersytecie petersburskim. Wiem, iż ze smutkiem powyżej kierunku przedłożone będą jutro tj. we 
stając w obec spełnionego faktu, razem ze mną wtorek dnia 22 b. m. plenum Rady, które za- 
czujecie wszyscy konieczność wyrazić całą waszę | stanowi się nad niemi najpierwej poufnie. Zaraz 
nienawiść i powiedzieć o sobie wątpiącym: nie po posiedzeniu poufnem otwarte będzie posie- 
sądźcie nas w ten sposob! studenci uniwersytetu | dzenie jawne, na którem powzięte będą uroczy- 
petersburskiego z całej siły swej młodzieńczej | ste uchwały bez watpienia jednomyślnie, a sądzić 


słom i kupcom, wię i te sfery miały dobry hu- 
mor. Istotnie, gdyby wykreślić z życia stolicy 
zbytki i potrzeby karnawałowe i zakupna gwiazd- 
kowe niemniej powszechne i kosztowne, to mau- 


ma jaką taką salę. Concordia, bal towarzystwa 
dziennikarzy i literatów ma pewną specjalność. 
Jest to pańszczyzna, jarzmo, pod które muszą 
wkładać kark przedewszystkiem te sfery, które 


siałoby trzy ezwarte ludności wyemigrować gdzie- 
indziej, i nie pozostałby ani eo dziesiąty sklep 
i warsztat. Dla przyszłej wojny (jakiej? gdzie ? 
tego nikt nie wie) zaczęto sprawiać mnóstwo 
rzeczy; więc pomnażać wagony kolejowe, wyra- 
biać nowe karabiny, torpedy, zamawiać mundu- 
ry na zapas, namioty, mnóstwo potrzeb ze skó- 
ry i blachy, skupować zboże, mąkę, siano itd. i 
naraz w licznych i rozmaitych sferach pracy 
ludzkiej otworzył się zarobek, fabryki dymią 
dzień i noe, robotnikom pomnożono płacę i licz- 
bę ich zdwojono. Prawda, że koszta te opędza- 
ne są z kieszeni ludności, lecz za pracę, towa- 
ry, wyroby i płody znowu przecie, Czego już 
dawno nie było, zaczęły między ludnością roz- 
dzielać się liczne miljony. Więe jest praca, Jest 
zarobek, to pohulajmy, tem bardziej, że może 
jutro nie będzie sposobności do zabawy. ta- 
kich też szezególnych powodów „wytworzył Się 
naturalnie, lubo się tego nikt nie spodziewał, nad- 
zwyczajny karnawał. Swoją drogą sprzyja mu 
zawsze potrzeba towarzyskiego ruchu, zbliżanie 
się, obcowania, czego tu przez cały rok wcale 
nie ma i gdyby nie karnawał, toby się ludzie ze 
sobą wcale nie znali, prócz o ile interesa tego 
wymagają. 

A zatem „nobel“ i „heca.“ „Nobel“ to Elite- 
baelle, na które przychodzą i członkowie dworu 
cesarskiego. Ba to bale: przemysłowców, czer- 
wonego krzyża, białego krzyża, Concordji i bal 
polski. Na każdym szablou jednaki: patronesy 
na estradzie i wysocy goście, na sali tłumy — 
dla tańca znajdują się ledwo małe kawałeczki 
miejsca. Nie dla tańca też tam ludzie śpieszę, 
ale żeby się nareszcie spotkać z sobą, pokazać 
się, czasem porobić nowe znajomości, a z tych 
danych wyrastają dopiero potem wesołe małe 
Krdnzchen, czyli zamknięte towarzystwa w ka- 
żdym hotelu, w każdej restauracji, która tylko 


ciągle mają z dziennikarstwem stosunki. Więc 
artystki i artyści, .finapsiści, dyplomaci, amba- 
sodorowie. Bal ten grupuje się około primadonn 
z teatrów cesarskich, z dramatu, z opery i z ba- 
letu, a niemniej i z operetki. Cała sala pełna 
mężczyzn, przez środek szpaler, którędy prze- 
chodzą damy witane uśmiechem, niby brawem, 
tworzą się grupy trabantów około „gwiazd“, mu- 
zyka odgrywa nowe tańce dedykowane Concordji 
przez Straussa, Millóckera itd. — czasem tu i 
owdzie jakieś naiwne pary puszczają się w ta- 
niee, zdarza się i kotylion z przyborami męczą 
cemi, a arcynudny — po północy zaczyna się 
sala wypróżniać, około Żgiej już światła poga- 
szone. Ale dochód z balu jest znaczny; damy 
otrzymały karnecik, który tego roka był wyjątko- 
wo ładny. , 

Aktualnością w Wiedniu jest słyany papy- 
rus Arcyksięcia Rajnera, zawierający w wielu 
starożytnych językach ogromne skarby rękopi- 
sów. (Concordia dała jako karnecik (z porząd- 
kiem tańców) „papyrus Concordia," , książeczkę, 
niby na liściach roślin hieroglify, napisy i ry- 
sunki, wszystko niby egipskie, a arcyzabawne, 
dzisiejsze. 

Bal polski jest specjalnością zupełnie odrę- 
bną. Według zgodnej opinji panuje w nim ma- 
jestatyczniejsza elegancja, a co ważniejsza, na 
tym jednym bału jest towarzystwo, zabawa, ta- 
niec do rana. Oczywiście, że Polacy i Polki są 
może zaledwie dwudziestą. cząstką publiczności, 
lecz nadają ton. Racja zaś tego balu leży w tem, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik MASIOWSIAL. 


że uwidocznia się na nim zbliżenie do dworu 
cesarskiego, a komitet przyjmuje gościnnie, w swo- 
jej osobnej sali, licznych gości ze sfer wyższej 
bierarchji urzędowej i z dyplomacji. ' Karnecik 
został tego roku zastosowany do gustu wiedeń- 
skiego, był eleganckim figlem: dyplom stwier- 
dzający obeeność na balu, dyplom na imię i na- 


LJ 


| Zachód 


o tem można z podniosłego usposobienia, jakie 
na wieść o tych krokach prezydenta zapanowało 
w mieście. f : 

Po południu powiały z magistratu czarne 
chorągwie; co chwilę wywieszają je z okien 
swoich inne instytucje i zakłady. Nadaje to mia- 
stu żałobną prawdziwie postać, jak żałobnemi są 
serca nas wszystkich. ; 


Wiedeń 20 marce 


(=) Stała tendencja zwyżxowa nietylko się 
utrzymuje, ale się umacnia „zarówno z powodu 
pokojowego zwrotu w polityce jak i z powodu, 
że interesa w Furopie i w Ameryce, ruch han- 
dlowy i przemysłowy widocznie się wzmagają. 
W tym tygodniu tylko akcje banku austro-wę- 
gierskiego doznały znacznego, nagłego spadku 
z powodu uchwały w Izbie posłów, że już po 
607, ma rząd brać' udział w zyskach banku. 
Oczywista, że spekulacja rzuciła się na chwilo- 
wy połów, lecz nie może ulegać wątpliwości, że 
Izba panów przywróci tekst pierwotny. Renta 
złota podniosła się do 113 zł, a grupa Credit- 
anstalt Rothschild ciągle ją kupuje; Unionbanki 
podniosły się, gdyż dywidenda ma być lepszą 
niż oczekiwano. Bilans Bankverei nu zarok 1886 
wykazuje czysty zysk 1,502.142 zł ; dywidenda 
będzie jak już wiecie 5 zł. Zyski z syndykatów 
i emisyj są tego roku mniejsze, mniej było inte- 
resów, znaczniejszy tylko jeden: emisja akcyj 
fabryk Hoesa (dywany); był też zysk z intere- 
su obligacyj wied. tow. budowy i kolei połudn. 
włoskich. Nie wchodzą jeszcze do bilansu zyski 
z syndykatu oester. Mordwest- Dampfchiffakrt i 
Wienthal. Od czasu związku z Laenderbankiem 
należy Bankverein do licznych interesów syndy- 
katowych. Nie rusza się weale kurs Alpinów; 
jest to naturalnem, gdyż zdaje się, że i tego 
roku nie będzie dywidenda wypłaconą. Jednakże 
nie daje to wcale miary stanu towarzystwa, któ- 
ry właśnie coraz jest lepszy. Wszystkie huty i 
fabryki są zajęte i pracują pełną siłą; zapasy 
gotowych wyrobów znacznie 'się zmniejszyły, 
sprzedaż tego roku jest o 50%, większą jak 
w roku zeszłym. Wielkie są zamówienia dla 
kolei państwowych w Austrji, w Bośnji i także 
torpedów. Wzrost zamówień spowodował przy- 
spieszenie otwarcia wielkiego pieca w Hieflau i 
rafinerji w Schwechat pod Wiedniem. Towarzy- 
stwo spłaca długi dawniejsze, zyski z dwóch lat 
posłużą do tego celu, a za rok 1886 wypadnie 
już dywidenda dobra. Wskutek tego akcje Alpi- 
ny mają swoję wartość i za kilka miesięcy 
kurs ich prawdopodobnie się podniesie. Cała sy- 
tuacja towarzystwa jest coraz lepszą, a kartele 
przyczyniły się także nie mało do ożywienia 
handlu 

Oba towarzystwa wypożyczania wagonów, 
tutejsze i węgierskie, dają 4 zł. = 4*/, dywi- 
dendy. Do rady nadzorczej Statsbahnu powołani 
zostali br. Michels i hr. Berchtold. Uregulowano 
sprawę kasy emerytalnej, Na walnem zebraniu 
Unionbanku 81 b. m. nastąpi zmiana statutu: 
powiększenie kapitału o 18 miljonów. Lombard 
i Escomptbank wiedeński daje dywidendę **/ą 
(50/, już wypłacono). Banque dEscompte et 
change w Peszcie wykazuje czystego zysku 
7.050/,. Lloyd przystąpił do emisji 4, obligacyj 
na sumę 3 miljonów. Pożyczka ta ma być za- 
mortyzowaną w 34 latach. Elbethal idzie ciągle | 
w górę, słychać, że dywidenda będzie 6, może 
6:50 — tak mają być korzystne interesa z po- 
wodu nowych układów z Towarz. żeglugi duna- 
jowej. : 

Składki w 1-szej austrjackiej Kasie oszczę- 
dności wzrosły w zeszłym „roku o 8 miljonów, 
dosięgły 166 miljonów, pomimo zniżenia procen- 
tu. Zysk czysty wynosi 429.482 zł. — Towarzy- 
stwo kopalni węgla Salgo Tarjan. którego akcje 
przeważnie są w Austrji wykazuje czystego Zy- 
sku 24,886 zł.: będzie złr. 9 = 9 proc. Produk- 
cja roczna wyniosła 4:8 miljonów kwintalów me- 
trycznych. — Biłans Anglobanku wykazuje czy- 


zwisko wystawiony, a więc pamiątka. Oczywiście 
cała budowa puszki, dekoracja dyplomu perga- 
minowego, to jak zwykle pomysł i praca niewy- 
czerpanego i ulubionego artysty malarza Tade- 
usza Rybkowskiego. Dwie Arcyksiężne i księżna 
Coburg otrzymały dyplomy z oryginalnym ry- 
sunkiem artysty, inne karneciki są kolorowemi 
reprodukcjami. i 

Po za temi Flite-bälle tuziny balów wszel- 
kich stowarzyszeń i grup: studentów, prawników, 
kupców, turystów, Węgrów, Rumunów, Szląza- 
ków, kolejowy itd. Na tych balach się tańczy i 
nie ma dworskiej etykiety. Kkstraktem zaś usi- 
łowań, żeby wytworzyć surogat towarzystwa były: 
„wieczory towarzyskie“ mające ten tel, żeby zbii- , 


żyć — na czas karnawału! — sfery arystokracji, | 


Wschód słońca g. 6m. 50 


Długość dnia g. 12 m. 460 
„6 „ 90 Przybyło dnia 40 min. 


sty zysk 1,002,029 zł. o 17,463 zł. więcej jak 
w roku zeszłym. — Dywidenda będzie złotych 
6 == 5 proc. — Zgromadzenie generalne frozpi- 
sane na 2l kwietnia. — Węgierski Landésbank 
uorganizowany i postawiony na silnych nógach 
otrzymał w ramienia Laenderbanku i Compto sge 
d'Escompte paryzkiego nowego dyrektora gene”"* 
ralnego M. Blums (brata Blum-baszy), który do- 
tad był szefem agencyj zamorskich Comptoir 
d Escompte. — Układy (ugodowe) z Lloydem idą 
bardzo ciężko; rada zawiadowcza odrzuciła wszy- 
stkie propozycje obu rządów co do modyfikacyj 
układu. — Układ ostatecznie musi być zawarty, 


ale te trudności chwieją kursami i dywi: 
dendą. 
Towarzystwo fabrykacji bron. (Werndl 


Steyer) powołało ma prezesa rady zawiadowczej 
osobistość znakomitą Fmp. Tillera, b. dyrektora 
arsenału, zięcia Uhatiusa. Fabryki te zatrudniają 
obecnie 5000 robotników, ' 
i Tramway wiedeński wykazuje w roku ubie- 
głym czysty zysk złr. 487,000; dywidenda bę- 
dzie zł. 8:50—=6 proc. Zysk czysty jest o 15,000 
zł. niższy od roku poprzedniego. Tego roku ani 
fundusz rezerwowy nie zostanie zasilony, ani ża- 
dna tantiema wypłaconą. 

Ze sprawozdań i wykazów widzicie, że ban- 
ki, towarzystwa akcyjne, kasy oszezędności, fa- 
bryki, kopalnie, mimo chronicznego przesilenia 
pracują korzystnie, bez strat, lubo czasem z mniej- 
szym zyskiem. Jednak zwierciadło tego ruchu 
realnego, t. j. giełda, pokazuje obraz skrzywiony, 
Za karty wstępu opłacono na giełdzie wiedeń- 
skiej w roku 1886 zł. 140,437, a w roku 1885 
163,316 zł. — ta znaczna różnica zł. 22,879 o- 
kazuje jak w roku zeszłym giełda ta upadła. 

O pokryciu kredytów Austrji i Węgier do- 
tąd wcale nic jeszcze nie postanowiono; wszel- 
kie pogłoski i domysły dzienników są mylne. 


"Z Rady państwa. 
(Posiedzenie [zby posłów z d. 18 marca. 


Po odpowiedziach min. Prażaka na inter- 
pelacja Schwaba i min. Wełsersheimba na inter- 
pelacje Mengera, których treść podaliśmy w te- 
legramach niedzielnego numeru, otrzymuje głos 
dr. Pattai do protokołu z ostatniego posiedze- 
nia i żąda wezwania dr. Koppa do porządku za 
ów ustęp jego mowy, w którym tenże zapytuje 
coby w takim razie się stało „gdyby dr. Wra- 
betz zamiast słowem odpowiedział był ręką na 
insultacje Pattaia.* 

Prezydent odpowiada, że jeżeli kto za: 
biera głos do protokołu, to może żądać tylkc 
sprostowania tego, co w protokole jest fałszy- 
wie podane. r 

Dr. Lueger: Wezwania do porządku 
można przecież żądać. $ 1 

Dr. Pattai: Ządałem wezwania do po- 
rządku na podstawie $ 58 regułaminu Izby. (Nie- 
pokój.) | 

Poczem przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 
„Budżet prowizoryczny na kwie- 
cień i maj przyjęto bez dyskusji; podobnie jak 
i przedłożenie o pokryciu kredytu 52 mi- 
ljonowego w drugim czytaniu uchwalono bez 
debaty. 
=- Następuje trzecie czytanie przedłoże- 
nia bankowego. 

Dr Rieger zabiera głos i wyjaśnia, że 
Czesi przy trzeciem czytaniu nie będą żądali już 
żadnych zmian, żeby nie przewlekać sprawy 
ugodowej. Nie znaczy to jednak, że Czesi zrze- 
kli się swoich życzeń szczególnie w sprawie te- 
kstu na banknotach; mają oni natomiast nadzie- 
ję, że w innej sprawie bardzo ważnej okaże 
rząd więcej życzliwości i względności dla ich 
życzeń, 

Mówca zwraca uwagę, że niebezpieczną jest 
RZ. w czasach burzliwych obrażać uczucia 
narodu. 


a co 


rolę, bawią się tem ze swobodą, której im za- 
zdrościć można, a gorszyć się nie należy, boć 


jeżeli błaznuja, to dla siebie i między swojemi, 


a jeżeli w obec pusliczności, to błaznujących jest 
taki sam tłum jak i publiczności. Więc przecią- 
gają przez salę grupy: ławn-tennies, klub wio- 
ślarski, cykliści i eyklistki, balon z łodzią, sport 


łyżwiarski z wozem na którym zima trzymająca 


w więzach trzy pory roku, osobny wóz z bałwa- 
nem ze śniegu otoczony całą rzeszą szkolnej 
młodzieży, obrzucając się kulami ze śniegu, bał- 
wan śniegowy zamienia się w oczach widzów 
w księcia karnawałowego — przejeżdża i Nor- 
wegianka na saniach ciągnionych przez reny; 
dalej sport myśliwski historyczny i dzisiejszy; 
korso kwiatowe z wozem, na którym boginie i 


sztuki i wyższego mieszczaństwa. Te wieczory , nimfy, wreszcie sport tancerzy, więc wszystkie 


rozpoczynano przedstawieniami rozmaitemi, a po 
północy tańczono. Jeden z nich urządzono jako 
uroczystość patrona, w hołdzie dla ' Następezyni 
"Tronu, która atoli przybyć nie mogła. Na estra- 
dzie stanęło, przeszedłszy salę 130 patrones, tam 
odbył się t. z. cerele; pełna sala przypatrywała 
się toaletom, potem patronesy pojechały do domu 
a publiczność zaczęła tańczyć. Publiczność tutej- 
sza jest bardzo zadowolniona z takiego porządku; 
ma sposobność gapić się, a potem bawi się mię- 
dzy sobą bez żenady. Ale wszystkie te bale i 
Krdnzchen, „dodawszy do nieh codzienne maska- 
rady w dwóch lokalach, to jeszcze wcale nie 
prawdziwy wiedeński karnawał. Ten zaczyna się 
tam dopiero, gdzie może być i heca 
ma form szablonowych, 


dzić. Była to noe sportu: sportfest. 


U nas, nigdzieby się coś podobnego nie 
udało, żeby ludzie starsi, panie i panny przebie- 
rały się najdziwaczniej na to, iżeby odgrywać 
dla publiczności pewną rolę, a dopiero potem i 


, gdzie nie 
O ale swoboda, fantazja, 
dowcip, choćby trochę i z grubsza. Jest to taka 
niezbędna konieczność, że nawet jeden z „wieczo- 
rów towarzyskich* musiano na ten sposób urzą- 


ludy od początku świata, dzikie i cywilizowane, 
każda grupa naśladując w pochodzie taniec. Na 
ułożenie tych grup potrzeba kilkaset osób, a po- 
myślcie. ile przygotowań, ile kosztów, ile pomy- 
słów. Po defiladzie odbytej tworzy się chaos, 
maskarada bez masek, ścisk, gwar, taniec, no i 
kult piwa... Taka zabawa wyradza się w wielki 
jarmark, zdawałoby się, że to pomieszanie lu- 
dów, strojów, języków, a to ostatecznie tylko 
wybryk wiedeńskiego humoru, Gemüthlichkeit na- 
zbyt swobodnaą Nie jest to sala balowa, nie jest 
to towarzystwo, ale niby wielka karczma... 
Artyści, Kumstlerhaus obmyślają co roku 
zabawę również do gustu i zwyczajów miejsco- 
wych dostrojona. Więc tego roku wzięto za ha- 
sło i formę zabawy: wiek XX, rok 1987. Publi- 
czności zostawiono zupełną swobodę jak się chce 
ubrać, artyści zaś dostarczyli tło i ramy. W sa- 
lach urządzono wystawę obrazów, wystawę ma- 
szyn, a wszystko figiel. karykatura . „gschass*. 
Więc wszelkie przyszłe cuda elektryczności, ma- 
gnetyzmu i żeglugi powietrznej; maszyny dostar- 
czające na żądanie obrazy à la minute; wystawa 
kolonji podbiegunowej Franz Josephslłand, gdzie 


samemu stać się publicznością. Ale w tem heca | gospodarstwo polega na morskich psach i nie- 
właśnie, że różne koła i kółka grają przyjętą | dźwiedziach, jako domowych zwierzętach; auto- 


PRZEGLĄD z dnia 23 marca 1887. 


Poczem przyjęto przedłożenie w trzeciem 
czytaniu; przeciw niemu głosowali tylko niektó- 
rzy młodoczesi i antisemici. 

Następnie rozpoczęły się dalsze obrady nad 
projektem ustawy o ubezpieczeniu robotników na 
wypadek chorób. 

Przy $ 85 nakładającym kary pieniężne na 
symulantów „chorób lub dłuższego trwania cho- 
roby“ stawia p. Tuerk wniosek, aby ten $ zu- 
pełnie wyrzucić z projektu i omawia następnie 
brak lekarzy na prowiucji. Wszystkim wiadoma 
jest nienawiść włościan do żydów, a więc i do 
żydów lekarzy. Na prowincji nie są takie same 
stosunki jak w Wiedniu, „gdzie jeden żydowski 
doktor siedzi drugiemu na karku“. Ażeby tedy 
ułatwić wiesniakom leczenie się, omawia mówca 
potrzebę utworzenia . na nowo drugiej kategorji 
lekarzy, której ostatki są jeszcze tu i ówdzie ale 
skazane na wymarcie i wnosi rezolucję wzywa- 
jącą rząd do otworzenia kursu chirurgicznego, 
kształcącego na lekarzy praktycznych. Na kurs 
ten mogliby wstępować wszyscy, którzy ukoń- 
czyli z należytym postępem sześć klas gimna- 
zjalnych. Na kursie główny nacisk będzie poło- 
żony na studja praktyczne, doktorat zastąpi egza- 

„min rządowy, a każdy otrzymujący patant leka- 
cza musi się zobowiązać przez 6 lat praktykować 


na wsi, zanim mu będzie wolno osiedlić się 
w mieście. 

Grocholski. Ta rezolucja nie należy do 
przedmiotu. 

Prezydent. Jeżeli postawiono pewien 


wniosek, muszę go poddać pod głosowanie. 

Grocholski. W takim razie proszę ten 
wniosek traktować regulaminowo i kazać go wy- 
drukować. Do przedłożenia, stanowiącego przed- 
miot obrad, nie należy on żadną miarą. 

Prezydent odpowiada że wniosek Gro- 
cholskiego podda później pod głosowanie. 

Fuernkranz popiera wniosek Tuerka. 

Siegl zgadza się z żądaniami Tuerka ale 
nie uważa tego za zbyt wielkie nieszczęście, je- 
żeli ktoś musi się udawać o pomoc do dobrego 
lekarza żydowskiego. 

Suess nie zgadza się ze wszystkiem, co 
powiedział Tuerk, ale przyznaje, że trzebą coś 
koniecznie uczynić dla lepszej opieki nad zdro- 
wiem ludu. Rząd zwinął kursą chirurgiczne, 
ktore istniały w Salcburgu, Ołomuńcu i Lwe- 
wie, ale natomiast nie nowego nie uczynił. Mó- 
wca jest za tem, aby na razie rzecz uważać za 
skończoną i dać Tuerkowi sposobność na nastę- 
pnem posiedzeniu do umotywowania swego wnio- 
sku jako samoistnego, który następnie będzie 
przekazany osobnej komisji. 

Następnie wywiązał się spór między Tuer- 
kiem, drem Suessem, który na oznaczenie leka- 
rzy praktycznych o jakich tu mowa, użył wyrazu 
„Bader* (mniej więcej to samo co polskie: fel- 
czer lub cyrulik) — powszechnie używanego 
między ludem w Austrji niższej i wyższej. 

Po przemówieniu referenta Bilińskiego przy- 
jeto $ 85 z poprawką Kaizla tj. z opuszczeniem 
słów „chorób lub dłuższego trwania choroby* — 
poczem prezydent oznajmił że rezolucja Tuerka 
będzie traktowana jako osobny wniosek, 

Przy $ 3% (ewentualne wciągnięcie praco- 
dawców rolniczych), wyraża Wład. Czajkow- 
ski życzenie, aby ubezpieczenie tych robotni- 
ków rolnych, którzy są zatrudnieni chwilowo, a 
w każdym razie mniej niż tydzień, nie było 
unormowane ustawą lecz statutaini kas chorych 
i stawia odnośną poprawkę. 

Barnreither sprzeciwia się tej popra- 
wce, która zdaniem jego ma na celu wyłączyć 
wszystkich rolnych robotników z pod asekuracji 
i wnosi odesłanie tego paragrafu jeszcze raz do | 
komisji. 

Komisarz rządowy Steinbach nie widzi 
w poprawce Czajkowskiego owego ukrytego celu 
jaki w nim dopatrzył poseł Bórnreither; żąda 
ona tylko pewnej modyfikacji w obowiązku asse- 
kuracji i nie chee aby o tem stanowiła ustawa 
lecz statut kasy. Z tego powodu zaleca przyjęcie 
wniosku. 

Sprawozdawca Biliński zaleca odesłanie 
do komisji z powodu niedostatecznej stylizacji; 
co też uchwalono. 

$ 88 przyjęto bez dyskusji. 

Przy § 89, który normuje połączenie kas 
powiatowych w jeden związek i tegoż obowiązki, 
zabiera głos Gomperz. Śprzeciwia się on łacze- 
niu wszystkich kas powiatowych w jednę całość 
większą, albowiem przedewszystkiem większym 
okręgiem takim jest wedle ustawy cały kruj ko- 
ronny, a w różnych częściach tak wielkiego 
okręgu różne panują stosunki. Dalej cele takiego 
większego związku jako to: wspólny fundusz re- 
zerwowy, wspólne ulokowanie kapitałów i wre- 
szcie kontrola zarządu kas powiatowych przez 
inspektorów nie są należycie uzasadnione i tylko 


niepotrzebnie nowe nakładają ciężary na robo- 
tników, 

Komisarz rządowy Steinbach oświadczą 
imieniem rządu, że nie sprzeciwia się postano- 
wieniom $ 39, „które zostały ułożone przez ko- 
misje, albowiem widzi w nich znaczne ulepsze- 
nia projektu rządowego. Im większy będzie zwią 
zek, na tem większą liczbę rozłoży się ryzyko, 
tem pomyślniej będzie on się rozwijał. 

Po przemówieniu sprawozdawcy Bilińskiego 
w tym samym nd przyjęto $39 bez zmiany; 
tak samo §§ 40 i 

$ 42 RO E fabrykant zatrudniający 
więcej niż 100 robotników, może założyć osobną 
kasę fabryczną dla chorych, jeżeli ta nie będzie 
przeszkadzała działalności kasy powiatowej; za- 
trudniający zaś mniej niż 100 robotników, tylko 
wtedy, jeżeli funkcjonowanie takiej kasy, uzna 
władza polityczna za możliwe. 

Przeciw drugiej części tego paragrafu wy- 
stępuje sprawozdawca mniejszości Baernrei- 
ther. widząc w niej ograniczenie swobodnego 
rozwolu całej instytucji i pewną niechęć dla kas 
Jcznycni i żąda wykreślenia tego drugiego 
ustępu. 

Goruperz przemawia również w tym du- 
chu, tem bardziej, 'że kasy powiatowe będą no- 
wościa. których użyteczność nie jest jeszcze pe- 
wna. Tymczasem kasy fabryczne są rzeczą starą, 
funkcjonują bardzo dobrze i są wyrazem natu- 
ralnego związku „między fabrykantem a robotni- 
kami, Jedna kasa fabryczna w Bernie liczy około 
11.000 członków i wydała dotąd do 60.000 zł. 
na wsparcie dla chorych; urządzono tam także 
kasę pensyjną. która 500 robotników utrzymuje 
kosztem 50.000 zł. Jeżeli przeto jedna kasa tyle 
potrafi zdziałać, więc nie powinno się stawiać 
żadnych przeszkód ich powstawaniu, lecz owszem 
popierać. 

Na tem obrady przerwano. 

Prezydent powraca do dyskusji nad rezo- 
lucją Tuerka o otworzeniu kursów dla chirur- 
gów i wzywa Tuerka do porządku za to, iż Su- 
essowi na jego twierdzenie, iż wyraz „Bader* 
jest powszechnie używany między ludem nie- 
mieckim, przerwał mowę słowami „to klamstwo.“ 

Następnie odczytano trzy wnioski Tuerka 
i towarzyszy: pierwszy z nich dotyczy zaprowa- 
dzenia izb rolniczych, drugi żąda zmiany regu- 
laminu wyborów do Rady państwa w ten spo- 
sób, aby wybory uzupełniające rozpisywane były 
zawsze co najdalej w 14 dni po opróżnieniu 
mandatu, a przeprowadzone najdalej w 4 tygo- 
dnie po rozpisaniu; trzeci wreszcie żąda założe- 
nia kolonji karnej na jakiejś wyspie ula prze- 
stępstw zwykłych karanych więzieniem po nad 
2 iata i niektórych przestępstw prasowych. Osta- 
tni z wniosków nie uzyskał należytego poparcia. 

Steiner i towarzysze interpelują mini- 
stra skarbu w sprawie nierównomiernego opustu 
podatków w powiatach Komotau i Górkau w Cze- 
chach. 

Luzzato ii towarzysze interpelują mini- 
stra handlu w jaki sposób usprawiedliwi zanie- 
dbanie w zarządzie poczt i telegratów, iż po 
gwałtownej burzy na dniu 13 i 14 bm., w sku- 
tek której wszelka komunikacja pocztowa i tele- 
graficzna z Tryjestem została przerwana, przez 
0 dni nie przywrócono komunikacji aż do dzi- 
siaj i w ten sposób najważniejsza miejscowość 
handlowa monarchji odcięta jest od niej zupeł- 
nie i nawet nie postarano się o to, aby listy i 
depesze do Tryjestu i stamtąd jakąś inną drogą 
wysyłano. 

Na tem NE ZECIE, się skończyło o godzi- 
nie 3 min. 10. 


ZY 
Józef Ig. Kraszewski. 


(Dokończenie). 


Tym sposobem wydarty nagle z pośród sto- 
sunków, z któremi zżył się, Kraszewski podążył 
do Drezna i po krótkim pobycie, tak sobie w 
tym miejscu upodobał, że licząc się z nieżliwo- 
ścią powrotu do rodzinnego kraju, kupił w Bla- 
sewitz pod Dreznem piękną willę i starał się 
posiąść obywatelstwo saskie. 

W r. 1866 został mianowany honorowym 
obywatelem m. Krakowa. W r. 1867 bawił krót- 
ko w Krakowie, Lwowie i Poznaniu. W tych 
dwóch ostatnich miastach pobyt jego był nie- 
przerwanym szeregiem owacyj. 


Powróciwszy do Drezna założył drukarnię, 
którą jednak wkrótce ze znaczną stratą odstąpił 
dr. Łebińskiemu. 

Publicystyczna jegu działalność stawała się 
coraz obfitszą. Ciągnęła się ona do ostatniej 
chwili życia w formie obszernych i drobnych 
prac powieściopisarskich, a nadto niezliczonego 
mnóstwa rozpraw i korespondencyj, 

Zważywszy rozmaitość i bogactwo choćby 
tylko tych kronik, zważywszy, że każda z nich 
zawiera sprawozdanie nie tylko z tego, na co 
obserwacja wystarcza, lecz także z dzieł najnow- 
szych w rozmaitych językach, — zdumieć się 
każdy musi jaki ogrom pracy był do tego po- 
trzebny. 

W Blasewitz nie diugo mieszkał, sprzedaw- 
szy swą tameczna willę, nabył Kraszewski dom 
w Dreznie przy Nordstrasse nr. 27, w którym 
mieszkał aż do r. 1884. 

Od czasu osiedlenia się w Dreznie uległy 
stosunki znakomitego pisarza zupełnej zmianie. 
Został on całkowicie osamotniony. 

Mając zabroniony wstęp w granice cesar- 
stwa rosyjskiego, nie widział się już odtad z żo- 
ną, którą do Warszawy przykuwały stosunki ro- 
dzinne, a częste korespondencje i pieczołowitość, 
jaką się oboje małżonkowie z oddalenia na 
nie obdarzali, nie zdołała osłodzić roz- 
ąki 

ı  Mpotkały go też inne bolesne ciosy. W r. 
|1864 zmarł mu ojciec; w r. 1870 rozstała się 
z życiem nagle, w tragiczny sposób starsza cór- 
ka, powracająca z Syberji po stracie męża do 
matki; zaś w 10 lat potem, znękany starzec 
opłakiwać musiał zgon już dorastającej wnuczki. 

' We wrześniu r. 1879, w 50 letnią rocznicę 
rozpoczęcia jego działalności literackiej, składał 
Kraszewskiemu w Krakowie cały naród polski 
przez swych reprezentantów hołd, jako mocarzo- 
wi ducha. Tego odszczególnienia nie doczekał 
się żaden z naszych pisarzy i najlepszym ono 
dowodem, jak głęboko we wszystkie warstwy 
polskiego społeczeństwa zdołała dotrzeć praca 
tego płodnego pisarza. Obchodzono, juk jeden 
z warszawskich publicystów pięknie się wyraził, 
złote wesele Kraszewskiego, półwiekową 
uroczystą rocznicę ślubu jego duszy z duszą 
narodu. 

Chwila ta zbyt świeżo jeszcze tkwi w pa- 
mięci wszystkich, aby wymagała szczegółowego 
opisu. Uniwersytety krakowski i lwowski miano- 
wały go doktorem honoris causa, a liczba ofia- 
rowanych jubilatowi podarunków pamiątkowych 
była tak wielka, że wartość ich oceniono na 
120.000 marek. Kraszewski większą część ich 
przekazał poznańskiemu Towarzystwu nauk. 

Ale po tej najwspanialszej chwili jego ży- 
cia, zaszedł wkrótce wypadek, który zaćmił po- 
godę dni ostatnich i najsmutniejszą w życiu 
Kraszewskiego stanowi kartę. 

W r. 1884 osadzono go w fortecy Magde- 
| burskiej, skąd za kaucją wypuszczony na wol- 
| ność, tułał się w południowych ziemiach, wlo- 
kąc żywot pełen goryczy, trosk i cierpień fizy- 
cznych, które chciał pracą uśmierzyć. Niemal do 
ostatniej chwili życia nie wypuścił pióra z ręki, 
i przed kilku jeszcze dniami otrzymał Kurjer 
Warszawski list, w którym Kraszewski ostatnie 
lata swego życia tak charakteryzuje: 

„Począwszy od czerwca” 1883 r. dla mnie, 
starego, cały szereg faktów. na jakie byłem na- 
rażony, składa się szczególnym zbiegiem okoli- 
ezności z samych rozczarowań i zawodów, 

„Jest to coś, jakby sio człowieka, który 
cały dzień był wystawiony na gorąco, wrzucił 
do lodowni. Okazuje się, że mnie moje życie 
całe tyle nie nauczyło, co ostatnie jego chwile... 
Nie obeszło mnie to jako siebie, ale jako czło- 
wieka... 


* 
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Po Lopezie de Vega literatura europejska 
nie zna płodniejszego autora nad Kraszewskie- 
go, a Dumas (ojciec) trzecie dopiero pod tym 
wzgiędem zajmuje miejsce, chociaż znaczna część 
jego utworów miała się składać z prac obcych, 
przez niego obrobionych i jego zaopatrzonych 
nazwiskiem. 

Zdumiewającą jest także ta rozmaitość pół, 
na których roztaczała się działalność tego potę- 
żnego talentu. Główne w ich rzędzie miejsce 
zajmuje dziedzina powieści obyczajowej, która 
jnż sama taką mnogość dzieł Kraszewskiego 
obejmuje, że gdyby nie pewność niezbita, po- 
wątpiewaćby można, ażali możliwem jest, aby 
jeden umysł tyle z siebie zdołał wytworzyć. 

Na tem też polu «Kraszewski największy 
osiągnął sukces i największe położył zasługi. 
Początek jego działalności literackiej przypadł 
na epokę, w której czytano prawie wyłącznie 
powieści obce, przeważnie francuskie, albo ta- 


* 


kie, które z nich przejęły, manjerę i kierunek 
sentymentalny, przesadne malowanie uczuć i 
nieznośną deklamację. 

Powiedziano o Kraszewskim, że on nauczył 
czytać polską publiczność i rzeczywiście zalewa- 
jąc swymi utworami wszystkie pułki księgarskie 
doprowadził wreszcie do tego, że maniactwo 
sentymentalne i literatura obca coraz bardziej 
schodzić u nas zaczęły z pola. 

Zrazu obrał sobie Kraszewski w powieści 
za wzór Skarbka, który znowu był naśladowca 
Sterne'a. Zamiłowanie powszedniości tak silnie 
rozwinęło się w jego umyśle, że w pierwszych 
swych powieściach (jak np. w „Panu Walerym*) 
prawie nie wdawał się w analizę uczuć, traktu- 
jąc je zupełnie pobieżnie. Brakowało także tym 
powiastkom perspektywy. Wszystkie osoby wy- 
kończone były w jeden i ten sam sposób. 

Tę samę metodę zastosował w swych pier- 
wszych powieściach historycznych („Ostatni rok 
Zygmunta II“, „Imieniny“, „Kościół śto-Michal- 
ski*), które też surową ze strony krytyki ścią- 
gnęły na niego naganę. 

To pasowanie się umysłu z trudnościami, 
na które każda twórezość w swych początkach 
napotyka, zajęło Kraszewskiemu lat kilka pracy. 
Dopiero około roku 1840 wypłynęły z pod jego 
pióra utwory, noszące na sobie już piętno umy- 
słu wytrawnego, który ma dość siły, aby owła- 
dnąć materjałem. 

Z pośród nich pierwsze miejsce należy 
oddać powieściom „Śfinks* (historja artysty, 
niezrozumianego przez społeczeństwo, udręc70- 
nego losem i daremnie przez długie lata usiłu- 
jącego Po a sfinksową zagadkę Szczęścia i 
ŻYCIA), „Pamiętniki nieznajomego“ ea 
serca, orze dolą ciągłe znosić zawody); 
„Latarnia czarnoksięzkać (obraz TE SA 
społeczeństwa z przewodnia myślą: „Bądźc 
godnymi życia, a kosa śmierci odbije się bezsil- 
nie o hart piersi i jasność waszę*). 


„Z książek Kraszewskiego, — mówi jeden 
z krytyków w swem studjum nad działalnością 
Kraszewskiego w latach 1840—1850 — uczyło 


się społeczeństwo owej epoki wielkiej mądrości 
poznawania samego Siebie, bo autor zwrócił się 
twarzą ku naturze i prawdzie, ku rzeczywistemu 
życiu natury i ludzi i z nich pełnemi dłońmi 
zaczął czerpać dla powieści swych tła, postacie 
i idee.“ 

Tych samych wytycznych punktów trzymał 
się Kraszewski także w trzeciem dziesięcioleciu 
swej karjery literackiej, które literaturze naszej 
przyniosło takie powieści, jak „Dziwadła*, , Tom- 
ko Prawdzie", Ostatni z Siekierzyńskichć, „Stary 
sługa", „Interesa familijne“, „Złote jabłko”, „Ko- 
medjanci* i inne. 

' Powieść jego z tej epoki ma także inne 
doniosłe znaczenie. Jak gdyby przeczuwając, że 

wkrótce ważne nastąpią zmiany, że stosunki 
społeczne przybiorą odmienną postać, zabrał się 
Kraszewski do nagromadzenia w swych powie- 
ściach tego, co wkrótce, pchnięte potęgą losu i 
wypadków, w niepowrotną przejść miało prze- 
SZłOŚĆ. 

Tu należą także „Powieść bez tytułu,“ 
„Trapezologion,” „Dwa światy," „Boża czelad- 

„Megiły,*— nacechowane pesymizmem i pe- 
wną obawą o to, co nastąpi w miejsce, dotych- 
czasowego porządku, zachwianego pod naciskiem 
prądu utylitarnego, który wiał od Zachodu, a 
znajdował poparcie także w stosunkach ekono- 
micznych, 

Najpłodniejszym był dla Kraszewskiego okres 
1860—1870. 

Powieść „Resztki życia“ jest ostatnią z rzę- 
du tych, które się oparły na bezpośredniej obser- 
wacji stosunków wołyńskich, W „Kopciuszku,“ „Or- 
bece,* „Złotym Jasieńku* i „Kamienicy w dłu- 
gim rynku“ stanowi już arenę życie miejskie, 
brukowe, pełne właściwego charakteru, 

Do wspomnień, ale już tylko wspomnień 
życia wołyńskiego, powrócił Kras”ewski jeszcze 
w „Jasełkach," wspomnienie zaś życia uniwer- 
syteckiego natchnęło go pomysłem do najpięk- 
niejszej z tego okresu powieści „Metamor- 
tozy.* 

Za daleko zawiodłoby nas, gdybyśmy chcieli 
choćby tylko o każdej z wybitniejszych prac 
Kraszewskiego przynajmniej parę słówek powie- 


dzieć. „Dzieci wieku,“ „Niebieskie migdały,“ 
„Mogilna,“ „Morituri,“ „Resurrecturi,“ „Roboty 
i prace,” „U babuni,“ „Klin klinem,“ „Serce i 
ręka“ — itd. itd. przedstawiają życie nasze spo- 


łeczne z rozmaitych stron i w rozmaitych fa- 
zach, ale na tle jego Kraszewski wznosi za- 
wsze w górę sztandar czysty i hasło dobrej 
sprawy. 

Prądowi. który wytworzył u nas t. zw. powieść 
ludową, złożył Kraszewski hołd w „Jermole,” 
w którym odtworzył typ chłopa polskiego, wy- 
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kuty jak z żelaza, pełen energji, w końcu jednak 
nie zdolnej uchronić go od tego, iż ginie z wy- 
siłeń walki między dwiema miłościami: staro 
i noworodziciełską, 

Wchodzi w ten zakres także „Ulana,* po- 
wieść rozsnuta na tle szału elementarnej, zmy- 
słowej miłości, popychającej wiejską dziewczynę 
do upadku moralnego, a w końcu do samobój- 
stwa, dalej „Budnik,* „Ostap Bondarczuk* 
i „Jaryna*, które ostatnie stanowią właściwie dwie 
części jednej powieści. 

Nie odmawiając tym utworom ich wielkiej 
wartości przypisujemy o wiele donioślejsze zna- 
czenie historycznym powieściom Kraszewskiego. 

„Capreae i Roma,“ jakoteż „Rzym za Ne- 
rona“ czerpane są z dziejów pierwocin Chrystja- 
nizmu. Osoby wprowadzone w akcję trzymane 
są ustawicznie w świetle historji, a na szczególną 
uwagę zasługuje przedstawienie życia staroży- 
tnego i niezrównana plastyka w malowaniu po- 
łudniowych krajobrazów. 

Porzuciwszy studja czasów starorzymskich 
zwrócił się Kraszewski następnie ku naszym dzie- 
jom; owocem jego pracy w tym kierunku jest 
cały szereg powieści historycznych jak „Stara 
baśń,* „Bracia Zmatwychwstańcy, * „Masław,* 
„Królewscy synowie,* „ Historja prawdziwa o 
Petrku Właście, palatynie, „Stach z Konar,“ 
które dzięki znakomitej znajomości dziejów, do- 
brze pochwyconemu kolorytowi, charakterystyce 
osób i ówczesnego stanu przyrody, „są niewątpli- 
wie produktem artystycznym wysokiej wartości. 

Już i w początkach swej działalności, a także 
w eałym dalszym jej ciągu Kraszewski wydoby- 
wał od czasu do czasu obrazy z | zamierzchłej 
przeszłości. 

Przytaczamy główne z nich w porządku 
chronologicznym: Kościół św. Michalski (1888), 
statni rok panowania Zygmunta III (1838), 
Mistrz Twardowski (1840), Stańczykowska kro- 
nika (1841). Ostatnia z książąt Słuckich (1841) 
Żacy krakowscy (1845), Zygmuntowskie czasy 
(1846), Kordecki (1852), Powrót do gniazda 
(1874) Żywot Pałki (1876). 

„Wszystkie one osnute są na tle wieków 
XVI i XVII Epokę saską odzwierciedlają: Hra- 
bina Kosel, Brühl, Z wojny siedmioletniej, Sta- 
rosta warszawski, 'Skrypt Fleminga, (napisane w 
latach 1874- 1878) — a czasy Stanisława Au- 
gusta dały Kraszewskiemu pochop do napisania 
następujących powieści historycznych : Malepar- 
ta (1844), Djabeł (1855), Staropolska , miłość 
(1859), Dola i niedola (1864), Papiery po Glin- 
ce (1872), Macocha (1878), Boża opieka (1878), 
Ostatnie chwile Wojewody (1876), Kawał litera- 
ta (1876) i Syn marnotrawny (1878). 

W obraz zdumiewająco wszechstronnej dzia- 
łalności Kraszewskiego, wchodzą jeszcze i inne 
czynniki. Na polu dramatycznem spróbował po 
raz pierwszy sił swych w 5 aerga obrazie 
dramatycznym: „Miód kasztelański* i „Równy 
wojewodzie,“ po których nastąpiły Git rt 
„Trzeci Maja.“ „Halszka,“ „Tęczyńscy" i inne. 
Utwory te przeszły bez większego wrażenia, 

Wyśmienicie natomiast pojął Kraszewski 
charakter anegdoty historycznej i do niego się za- 
stosował w U wdzięcznych obrazkach „Pa- 
nie Kochanku* i „Radziwiłł w gościnie“. 

W końcu i naszej literaturze poetyckiej 
przysporzył Kraszewski kilka dzieł niepośledniej 
wartości. W r. 1838 drukiem Blumowicza w Wil- 
nie wyszły 2 tomy jego „Poezyj*, natchnionych 
przeważnie indywidualnemi uczuciami autora. 
Znajdują się między niemi także utwory opiso- 
we, przeważnie bajronizmem zaprawne, kilka ba- 
lad, wreszcie bajki tryskające satyrę i dowci- 
pem. Z bajek „Dziad i baba* uzyskała niezwy- 
kłą popularność. 

Wyćwiezywszy się na tych drobnych utwor- 
kach, Kraszewski przystąpił do napisania 8 wiel- 
kich poematów, epiekich z dziejów Litwy, które 
w jednę całość zebrane, zatytułował „Anafielas%, 
Od czasu ich wydania. (1843), poetycka muza 
Kraszewskiego milczała przez lat 14. Dopiero 
w r. 1887 wyszły w Paryżu nakładem autora 
„Hymny boleści“, których zasadniczą myślą jest, 
że boleść nie powinna przytłaczać do ziemi, lecz 
owszem podnosić, oczyszczać, 

W rok po „EHymnach' okazała się „Wioska“, 
idylla niepospolitej piękności. 

Czy na tem koniec? Bynajmniej. Dziejopi- 
sarstwo, dziennikarstwo, krytyka literacka — 
słowem wszystkie niema] kierunki piśmiennictwa, 
zapisały nazwisko Kraszewskiego w liście swych 
pracowników. 

Nigdy nie przestanie być zagadką, jakim 
sposobem jeden człowiek mógł takiemu ogromo- 
wi zadań nodołać, a wiedzieć trzeba, że nie na- 
leżał do mólów książkowych, Że chętnie stykał 
się z światem, aby odezuwać prądy, jakie w nim 
nurtują. 


maty, które zastępują tancerzy, a których przed- 
siębiorstwo wypożycza damom dającym zabawy; 
stacje balonowe w powietrzu, podróże na księ- 
żyć i na Marsa it.d. Taki sam charakter miała 
i wystawa obrazów. Karykatury teraźniejszości, 

są tam obrazami historycznemi odbytej przeszło- 
ści, landszturm żydowski w Galicji, jarmarki 
z chłopami i babami na welocypedach ; obrazy, 
na których rzeczywiste przedmioty są poprzyle- 
piane... we wszystkiem dużo dowcipu, fantazji, 

reminiscencje i dużo satyry. Publiczność nie 
chybiła, wysilała się na rozmaitość i dowcip, 
lecz pomysłów pojawiło się nader mało. Zwła- 
szcza co do mody nic nowego: panie w obci- 
słych amazonkach i cylindrach, rzecz nie nowa: 

mężeżyźni z turniurami, rzecz niesmaczna. Jaki 
ton panował wśród zebranych kilku tysięcy ob- 
jaśnić mogą przykłady: grupa najmłodszego po- 
wołania pospolitego ruszenia, towarzystwo pie- 
wackie w powijakach i czepeczkach niemowląt; 

pospolite ruszenie żeńskie: korpus samych ma- 
larek z dzidami, bębnami, chorągwiami i trąb- 
kami. mając z "rurek ołowianych z farb rabaty 
na mundurach, hełmy z palet i pendzli; korpus 
konduktorów kolei miejskiej, której dotąd nie 
ma, lubo nad nią od wielu lat radzą; stado go- 
łębi pocztowych; nieuniknione rzesze muzykan- 
tów czeskich, których muzyka kłóciła się ciągle 
z trabkami malarek tworząc piekielną dyshar- 
monję; tłumy towarzystw chińskich i japońskich, 
kafrów, zulusów, przybywających chętnie balo- 
nem 1a festyn do wesołego Wiedaia; żydzi pol- 
sey Z przenośnemi kuchniami (uważacie jak wo- 
jenny galgenhumor wszędzie się przebija); kra- 
wiec dostarczający ubrania z najnowszych gazet, 
niezliczone karykatury Anglików i w ogóle tu- 
rystów... 

Dla ocenienia kto jest publicznością, wy- 
starczy przykład, że stary Boesendorfer, pierw- 
szy fabrykant fortepianów wystąpił jako żywy 
„afisz -posługacz.* Oblepiony był i rozdawał pro- 
spekta wystawy „centralnego związku robotni- 
ków fortepianowych pod zarządem państwa, fa- 
bryki monstre z popędem tłocząco-wybuchowym 


hydro - nitro- pikrinowo - _ pikrinowo - melinitowo- roburitowo- | dl roburitowo- 
gazowym.* Prospekt zaleca fortepiany familijne 
o kilkunastu klawiaturach, na których cała ro- 
dzina może grać równocześnie, fortepiany express, 
grające sonety dwa razy króciej niż dotąd, for- 
tepiany kieszonkowe dla kompozytorów, przy 
których zapomocą korby wywołuje się zamieszą- 
nie klawiszów, a więc gotowy utwór, repetiero- 
we, fortepiany zdrowia, męczące, wywołujące po- 
ty, zastępują one aparaty gimnastyczne, a zao- 
patrzone w douche i massage. Biuro fabryki po- 
łączone optycznym telefonem z każdym fortepia- 
nem, więc nut nie potrzeba kupować, lecz wy- 
wołuje się je na tablicy. Pedały połączone z ma- 
szynami domowemi, żeby siłę muszkułów nóg 
spożytkować. Fabryka naprawia i wynagradza 
połamanie rąk lub nóg przy graniu, transport 
na inne planety kosztuje podwójnie, spłata na 
raty, kto chybi musi za karę fortepian zatrzy- 
mać, korespondencja po czesku, kroaeku... w y- 
jatkowo także i po niemiecku. 

Wjobrażcież sobie gwarną zabawę z takim 
okazem najlepszej wiedeńskiej publiczności — 
wyobraźcież sobie gdyby szefowie pierwszych 
pism lwowskich i znakomitości wszelkie u was 
pojawiły się w postaci : rozmaitych pajaców, 8 
pojmiecie różnicę światów i położenia. Jednych 
jeszcze wymienię: jeźdźcy niedzielni z balonami 
kieszoukowemi, jeżeli ich konie zrzucą, balony 
utrzymują ich w powietrzu. Oczywista była i 
gazeta : XXty wiek, wierny obraz tego, co się 
działo w kilkunastu salach, stek doweipów, sa- 
tyry, rysunków niemożliwych, nowych metod pi- 
sania, anonsów; chaos głupstwa niewyczerpane- 
go, arcyśmiesznego. Fotografja n. p. retrospekty - 
wna okazuje zdjęcia bitw scen z przed wieków, 
których odbicie lecące miljony lat z planety na 
planetę, zostało w locie schwycone. Więc upadło 
w skutek tego z kretesem malarstwo history- 
czne i niepotrzebną już nauka historji w r. 1989. 
Jak muzyki, tak i tej dysharmonji humoru za- 
pustnego. opisać niepodobna, zaledwo z opisu do- 
myślać się można tego szczególnego świata, tej 
specjalności wiedeńskiej, a nadto, żeby sprawie- 


dliwie ocenić tę niewinność, tę naturalność 
tych szaleństw, trzebaby zdobyć sobie pierwej 
tę beztroskę, tę zdolność zupełnego zatopie- 
nia się w Pie w czem leży główne znamię 
usposobienia tutejszej ludności. 

Jakiż to wymowny fakt: wystawa obrazów 
w tych samych salach Kiinstlerhausu przynosi 
corocznie znaczny niedobór, a obrazów nikt nie 
kupuje. Na wystawie tego „gschnassu* otwartej 
przez trzy dni było 22.000 ludzi, a dochód z ca- 
łej zabawy przyniósł z górą 20.000 zł.! Obrazy 
gschnasowe rozchwytuno na aukcji, a za 
drogie pieniądze. 

Te zabawy nie wyczerpały jeszeze wielkiej 
„hecy*, Towarzystwo męzkiego śpiewu urządziło 
już w poście swoję noc błazeńską, Znowu co 
innego, ale jak zawsze ze zupełną swobodą, bez | 
żadnego przymusu do ubioru. Więc „podróż | 
do Australji*. Sala urządzona niby okręt, maszty, 
drabiny, łodzie, kajuty, pokład, flagi; towarzy- 
stwo śpiewackie w ubiorach majtków to załoga, 
publiczność to podróżni, albo ludy spotykane po 
drodze i w Australji, albo wreszcie ci, co pozo- 
stają na brzegu i żegnają odpływających. Po 
edśpiewaniu na estradzie piesni pożegnalnej, 
dzwony, świstawki, 'hałas maszyn parowych, 
okrzyki: hip, hip, Żegnajcie, szczęśliwej drogi, 
do widzenia, uściski, śmiechy, płacze — istny 
dom warjatów — 'albo też ludzie, którzy są 
szczęśliwi, zadowolnieni. I znowu pomysłów peł- 
ny wór. Np. muzeum Barnuma, same osobliwo- 
ści, jak: ząb Xantyppy, ręce morderców, olbrzy- 
my i liliputy, odgądy waczki myśli... W Australji 
święto ludożerców, raczacych się czeskiem powi- 
dłrm. Król siedzi na fortepianie waląc nogami 
w klawiaturę niemą. — drugi ukryty fortepian 
duje muzykę, dzicy. wyją, 8 po śpiewie rąbią 
fortepian w drobne kawałki i rozdają je na pa- 
miątkę, jako gościniec z podróży. Pomyślcie, że 
są tłumy dzikich kobiet czarnych, śniadych, ta- 
tuowanych, w ubraniu podzwrotnikowem, że są 
ludzie „synowie dwóch matek* białej i murzynki, 
więc pół biali, półczarni; doktór okrętowy z przy- 
rządami zarówno przeciw chorobie morskiej i 


przeciw pijaństwu — wynalazek ten polega na 
tem, że usta, nos i uszy zostają hermetycznie 
zamknięte. Bilety wejścia były książeczką bile- 
tów okrężnych (tour et retour) z kuponami, cała 
podróż podzielona na stacje komiczne. Tłumy 
przepełniające sale wmyśliły się i weieliły w to 
przekonanie, że są na okręcie, lub w Australji, 
potrafiły zapomnieć zupełnie o domu, o Wiedniu 
— a przecież w całej wrzawie i tutaj przebijało 
jedno i to samo wiedeńskie lekkie usposobienie, 

bezwarunkowe sans gène, nawet na estradzie 
pali się cygara, z tańca robią się łamane sztuki 
— boć okręt się chwieje, heca, że nie idzie 
dalej. 

Na prostą litanję hee mniejszych trzebaby 
kilka szpalt druku, wspomnę pobieżnie bodaj o 
trzech jeszcze: 

Taką samą zabawą, tylko w tonie niższym 
był Lumpenball, piętnasty z kolei. Tłum, ścisk, 
wrzask, gorąco i wszelkie odory. Jvż na ulicach 
przed Colosseum były tłumy, bo goście przy- 
jeżdżali na niemożliwych wehikułach, na wozach 
węglowych na beczkach wywozowych, na larach 
kolejowych, natłoczeni, pouwieszani, hałasując, 
wyjąc. Czterdzieści poważnych stowarzyszeń urzą- 
dziło grupy. Najcelniejsze były: głodomory, bank 
z kasjerem na łańcuchu, uwalniacze od wojska, 
fułszerze artykułów żywności, zgadywacze myśli. 
handlarze starożytności mający tablice z góry 
Sinai, konia Rolanda, harfę Dawida ; chińska 
komisja sanitarna : sami Węgrzy z uniwersalnem 
lekarstwem, winem; epidemiści jubileuszów, pra- 
wdziwa murzyńska kapela, kapela praczek. Je- 
dna grupa odgrywała: zniknięcie świekry, inna 
założyła fabrykę koncesji, a landszturm miał 
kilka grup. Większa atoli część publiczności sa- 
dziła się na kostjumy wstrętne z łachmanów, na 
obrzydliwe fizjognomie, na brud i cynizm. Wy- 
chodziła gazeta: Lump — całą noe trwało to 
piekielne zamięszanie, nad ranem rozlało się po 
kawiarniach ; — słowem, bawili się, doskonale 
sią bawili, a na fundusz kolonij wakacyjnych i 
zaopatrywania biednych dzieci przyniosły te lum- 
penbale już 20.000 zł. 


Jeden z klubów połączył w inny sposób 

pożytek z zabawą. Najpierw miała jedna pani 
wykład o konserwach, potem tańczono, a poda- 
wane chłodniki, napoje i potrawy były ilustra- 
cjami wykładu; same konserwy, wszystko inne 
wykluczone. - 
Klub wioślarski;: „die Wanderer" urządźił sobie 
świat przewrotny. komitet Krdnechen skłudał 
się z pań i z panien, one wszystko urządzały, 
one wręczały karneciki mężczyznom, one dyry- 
gowały tańcami, tylko panie angażowały do tań- 
ca, przy kotyljonie otrzymali mężczyźni bukiety, 
a w każdym bukiecie cygaro... 

Z tych przykładów można już nabrać wyo- 
brażenia o zupełnej odrębności, oryginalności te- 
go wiedeńskiego karnawału. 

Sport karnawałów jest uniwersalnym; u 
głównego dostawcy oglądałem tysiące zużytych 
pomysłów na porządki tańców, bo każdy rok do- 
rzuca setki karnecików. W tym karnawale kon- 
densuje się życie wiedeńskie, które zresztą w in 
nych porach zanika, Jest on niewątpliwie samo- 
rodną rośliną właściwej gleby, jednakże około 
hodowania tej rośliny, około wyprodukowania co- 
raz nowych odmian największe zasługi położył 
Makart. On ujał w kształty i w barwy, w kry- 
ształy to, co już było, ale bezładne i poniekąd 
nieśmiałe. On i jako malarz i jako aranżer za- 
baw i uroczystości stworzył epokę panowania 
szału barw : „farbenrausch.* — Jednem słowem 
tego określić nie można; jest to równocześnie 
szum, rozgwar i upojenie... Epokę tę i piętno jej 
makartowskie, w części pogańskie, przedstawia 
powieść spółczesna pod tym właśnie tytułem: 
„der Farbenrausch.* 

Ale sadzę, że już na dzisiaj dosyć tej ga- 
wędy; taki wiedeński karnawał zapewne już i 
czytelniczki zmęczył, tak jak sprawozdawcę. — 
A przytem nie minął on wcale jeszcze; toż post 
i gorzkie żale. to pojęcia nieznane tutaj. Prywa- 
tne zabawy dopiero w poście naprawdę się za- 
czynsją. Dla grajków wszelakich nie ma wypo- 
czynku... 
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Kraszewski jest zjawiskiem fenomenalnem 
i bodaj czy nie jedynem — na zawsze. Różno- 
rodność kierunków nie osłabiła jego talentu. Pod- 
stawę jego sławy tworzy wprawdzie powieść oby- 
czajowa, którą prawie sam stworzył u nas, ale 
na każdem także jnnem z licznych pól swej 
twórczości pozostawił ślady wybitne, z któremi 
gumienny badacz literatury liczyć się musi. 

Szkic nasz pobieżnie skreślony pominął nie- 
jeden ważny szczegół, ale już i z togo naprędce 
zarysowanego obrazu widać ogrom spuścizny 
duchowej pozostawionej przez nieboszczyka oj- 
czyźnie. I doprawdy trzebabychyba całego ludz- 
kiego życia na to, aby ów ogrom szczegółowo a 
sumiennie rozstrząsnąć; bo utwory Kraszew- 
skiego mogłyby same dla siebie tworzyć prawie 
osobną literaturę, tak są liczne i tak różno- 
rodne. 
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Głębokiemu smutkowi który wstrząsnął 
wszystkie ziemie Polski, daliśmy u wstępu słaby 
przynajmniej wyraz. Kończąc streszczony obraz 
działalności tak obfitej, tak żyznej -- z boleścią 
Zwracamy myśl naszę znowu w stronę staroży- 
tnego miasta, gościnnej ziemi szwajcarskiej, aby 
złożyć hołd u trumny, eo z doczesnemi szeząt- 
kami wielkiego tułacza powierzona będzie wkrótce 
łonu ziemi. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 22 marca 


Dar. Najj. Pan udzielił z swej prywatnej szka- 
tuły gminie Dzurów, w powiecie śniatyńskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwecie 100 zł. 

Odznaczenie. Starszy zarządzea pocztowy we 
Lwowie, Jan Bochnig, z powodu przeniesienia na 
własną prośbę w stały stan spoczynku. otrzymał w 
nznaniu długole'niej i pożytecznej działalności służ- 
bowej, tytuł wesarskiego radzcy z uwolnieniem od 
taksy. 

Msza żałobna. Staraniem i kosztem Rady 
miejskiej odbyło się dziś rano w katedrze nabożeń- 
stwo żałobne za duszę śp. Józefa Ignacego Kraszew- 
skiego. — Po środku nawy wznosił się katafalk, na 
którym stał gipsowy biust nestora naszych pisarzy, 
wykonany w pracowni p. Zacchiego. 

Meteorologowie zapowiadają, że dziś-jutro 
nareszcie ustaną mrozy i zacznie się wiosna. Dałby 
to Bóg, bo ona już wszystkim potrzebna: rolnikom, 
żeby podołali robotom wiosennym; mieszczanom, żeby 
przestali się wędzić w ciasnych izdebkach i wpuścili 
do nich bodaj trochę świeżego powietrza; wreszcie 
ubogim, żeby... żeby ciepłą odzież mogli zastawić. 
Nie mówimy już o tem, że wiosenne powietrze mo- 
żeby cokolwiek łagodniej usposobiło wszystkich tych, 
którzy w konkurencyjnej walce o byt poczęli w osta- 
tnich dniach wilcze kły pokazywać awym mimowol- 
nym przeciwnikom. 

Przybywaj, wiosno, i szepnij tym ludziom do 
ucha, że przecież się nie godzi całkiem zapominać 
o godności człowieka! 

Koncesja. Panna Celina Dobrzańska i p. Wła- 
dysław Barącz, otrzymali od prezydjum namiestni- 
«twa koncesję na prowadzenie przedsiębiorstwa tea- 
tralnego, na czas od 10 kwietnia b. r. do 10 kwie- 
tnia 1892, z tem zastrzeżeniem, że w razie, gdyby 
którykolwiek z członków spółki wystąpił, koncesja 
traci znaczenie. 

Z Wiednia piszą : 

„Stowarzyszenie ruskie Sicz urządziło wczoraj 
w sali Ehrbara uroczystość Szewczenki połączoną 
z jubileuszem 25-letnim istnienia towarzystwa. Uro- 
czystość wypadła świetnie. Reprezentowane były sto- 
warzyszenia polskie Ognisko, Przytulisko i Zgoda. 
Obecnych posłów  Dzieduszyckiego, ' Ozarkiewicza, 
Lewakowskiego i Szozepanowskiego przyjęto z wiel- 
kim zapałem. Po muzykalno-deklamacyjnym wieczo- 
rze odbył się komers w restauracji „zum Sieb*, w 
którym również wymienieni posłowie i reprezentanci 
polskich stowarzyszeń udział wzięli. Wypowiadano 
wiele mów w duchu pojednania obu narodów i śpie- 
wano polskie i ruskie pieśni.“ 

. Praca kobiet, Walne Zgromadzenie tego sto- 
warzyszenia pożytecznego odbyło się w niedzielę 
pod przewodnictwem p. Kamilji Kosińskiej, a ze 
sprawozdania Zarządu dowiedzieliśmy się, że Stowa- 
reyszenie rozwija się pomyślnie, że szkoły robót i 
pracownie są w stanie kwitnącym, że zastęp uczen- 
nio się zwiększa i że jedna tylko szkoła robót poń- 
czoszkowych musiała w tym roku stanąć z powodu 
zgonu nauczycielki, 

f Nauka białego szycia liczyła najwięcej uczen- 
nic, bo w ciągu roku, wprawdzie nierówcześnie, aż 
112. Na naukę robót ozdobnych, wykładaną przez 
p. Bronisławę Zbierzchowską uczęszczało 12 uczen- 
nic; nauki kroju sukien, wykładanej przez p. Helenę 
Komorowską, słuchało 26 uczenie; na kurs niższy 
robót uczęszczało 36, a na wyższy 67 uczennic, Bi- 
lans stowarzyszenia (dochód 2-394 z4r., rozchód 
2377 zł,) kończy się pozostałością kasową wynoszą- 
cą 16 zł. podczas gdy majątek wynosi 1109 zł., 
długi 991 zł., więc czysty majątek 117 zł. Wre- 
secie kapitału żelaznego posiada stowarzyszenie 
1000 zł. BA 

Po przyjęciu powyższego sprawozdania i abso- 
lutorjum dla komisji kcntrolującej przystąpiły zgro- 
madzone panie do wyboru rady zawiadowczej, Z0- 
stały wybrane następujące panie : Br. Heydlowa, p. 
Boguszowa, p. Kosińska, p. E. Teodorowiczówa, p. 
Niedziałkowska, p. Romanowiczówna, p. Wekslerowa, 
p. Wrotnowska, Ziembieka Berta, Szemelowska, 
P. Godlewska i Zacharjasiewiczówna. 

Tow. politechniczne odbyło wczoraj walne 
zgromadzenie. Przychodu miało Towarzystwo 3559 
zł. rozch du 3424 zł. Ze sprawozdania dowiedzieli- 
śmy się, iż ozłonkowie tak dalece zalegają z wkład- 
kami, że winni są Towarzystwu 2052 zł. Zgroma- 
dzenie uchwaliło Wydziałowi absolutorjum i na rok 
następny wybrało następujący zarząd : prezesem Na- 
poleon Kovats, starszy inż, kolei Czern. Zastępcą 
prezesa : Ludwik Raciborski, starszy inż. Wydz. kr. 
Członkami Zarządu: Jan Franke, prof. politechniki, 
Bolesław Darowski, starszy inż. kolei państwowej. 
Wircenty Gorecki, inż. urzędu bodown. miejskiego. 
Ludwik Goltental, star. inż. Karola Ludwika, Win- 
centy Rawski, architekt, Franciszek Rychnowski cyw. 
inż, Henryk Stahl, star. inż. Namiestnictwa, * Paweł 
Stwiertnia, inż. asystent kolei Karola Ludwika, An- 
toni Świątkowski architekt i dr. Placyd Dziwiński, 
prof, politechniki. 

Do komisji lustracyjnej : Teofil Baranowski, inż. 
Wydz. kraj. Piotr Kasprzycki, inż, k. państwowej. 
Jan Mikrat, inż. elew. k. Kar. Ludwika, Ludwik 
Raizek, inż. Namiestnictwa i Władysław Binkiewicz, 
inż. aBys. k. Kar, Ludwika. 

Stolarze Iwowscy skarżą się, że Jeneralna 
Dyrekcja kolei Karola Ludwika dała wszystkie Bto- 
larskie roboty dla kolei Dębica-Nadbrzezie wielkiej 
firmie wiedeńskiej Grossa, jakkolwiek nasi stolarze 
ofiarowywali się, wykonać po tej samej cenie co 
owa firma. Ba! ale pytanie, czy nasi stolarze umieli 
tak samo jak owa firma przemówió do uczuć tego 
jegomościa w Jeneralnej Dyrekcji, od którego woli 
zależało rozdanie tych robót? W XIX stuleciu nie 
trzeba bowiem być naiwnym i myśleć, że skoro 


jjego czujną i niezmordowaną kontrolą, 


się przedłożyło te same albo nawet i niższe ceny, 
to już się rebotę dostanie. To nieprawda ! Nie ten 
robotę dostaje, kto najniższe ofiarowuje ceny, ale ten, 
kto najlepiej trafia do serca. A nasi stolarze nie 
musieli snać do niego trafić. 


W każdym razie, Polacy zasiadający w Radzie 
Nadzorczej kolei Karola Ludwika powinni sprawę 
tę poruszyć, bo to naprawdę oburzać może, aby bu- 
dująca się kolej w naszym kiajn zatrudniała Niem- 
ców, podczas rdy my nigdy przecie z naszemi ro- 
botami nie idziemy do innych prowinceyj austrjackich. 
Przy takiej gospodarce będziemy zawsze krajem 
biernym, ale ta bierność nasza będzie tylko następ- 
stwem tego, że wszystko co jest najproduktywniejsze 
zabierają nam z przed oczu zręczni spekulanci wie- 
deńscy. 

Towarzystwo spożywcze. Z powodu licz- 
nych dochodzących nas reklamacyj spełniamy ni- 
niejszem przyjemny obowiązek wyraźnem oświadcze- 
niem, że wspominając w artykułach naszych o je- 
dnym z dyrektorów Towarzystwa, który bezwiednie, 
a nawet w najlepszych zamiarach, lecz głównie 
przyczynił się do finansowej ruiny Towarzystwa, 
nie mieliśmy zamiaru dotknąć p. Karola Andrze- 
jewskiego, jego byłego dyrektora. 

A tem mniej możnaby nas o to posądzać, gdyż 
znając wewnętrzny rozkład pracy dyrekcji w zawia- 
dowaniu interesami Towarzystwa, zbyt nam dobrze 
wiadomo, że pan Karol Andrzejowski zajmował się 
sklepem Towarzystwa, i tento dział gospodarczy pod 
kierowany 
taktownie a ze znajomością handlowych stosunków, 
rozwinął się wówczas nader pomyślnie. 

Możemy również zaświadczyć, że także dr. A. 
Zgóreki w przemówieniu swojem na walnem zebra- 
niu członków Towarzystwa w dniu 20 bm. z wła- 
ściwą Bobie otwartością wymienił po imieniu i na- 
zwisku innego z byłych dyrektorów, któremu upadek 
finansowy Towarzystwa — słusznie czy niesłusznie — 
na barki włożył, z 

Okręgi konserwatorskie. Pan minister wy- 
znań i oświecenia reskryptem z dnia 22 z. m. do 
1. 3501 zarządził na wniosek ck. centralnej komisji 
dla pomników sztuki i zabytków historycznych po- 
dział królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem księ- 
stwem krakowskiem na następujące okręgi konser- 
watorskie : 

A. W sekcji I (przedmioty z czasów przed- 
Listoryoznych i sztuki starożytnej): 

Pierwszy okręg obejmuje powiaty polityczne : 
Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Grybów, Kra- 
k'w, Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy Targ, 
Wadowice, Wieliczka i Żywiec. 

Drugi okręg obejmuje powiaty polityczne: 
Brzozów, Dąbrowa, Dobromil, Gorlice, Jarosław, 
Jasło, Kolbuszowa, Krosno, Lisko, Łańcut, Mielec, 
Nisko, Pilzno, Przemyśl, Ropczyce, Rzeszów, Sanok, 
Tarnobrzeg i Tarnów. 

Trzeci okręg obejmuje powiaty polityczne; 
Brody, Brzeżany, Cieszanów, Gródek, Jaworów, Ka- 
mionka strumiłowa, Lwów, Mościska, Przemyśl, Rawa 
ruska, Sokal, Tarnopol, Zbaraż, Złoczów i Żółkiew. 

Qzwarty okręg obejmuje powiaty polityczne: 
5óbrka, Dolina, Drohobycz, Kałusz, Rohatyn, Rud- 
ki, Sambor, Staremiasto, Stanisławów, Stryj, Turka 
i Żydaczów. 

Piąty okręg obejmuje powiaty polityczne: Bo- 
horodczany, Borszezów, Buczącz, Czortków, Horo- 
denka, Husiatyn, Kołomyja, Kossów, Nadwórna, 
Podhajce, Skałat, Śniatyn, Tłumacz,. Trembowla i 
Zaleszczyki. 

B. W sekcji II (przedmioty sztuki). 

Pierwszy okręg obejmuje miasto Kraków z kra- 
kowskim powiatem politycznym. 

Drugi okręg obejmuje powiaty polityczne: Bia- 
ła, Chrzanów, Myślenice, Wadowice, Wieliczka i 
Żywiec. 
~ ' Trzeci okręg obejmuje powiaty polityczne: Bo- 
chnia, Brzesko, Dąbrowa, Kolbuszowa, Mielec, Nisko, 
Pilzno, Ropczyce, Rzeszów, Tarnobrzeg i Tarnów. 

Czwarty okręg obejmuje powiaty polityczne: 
Gorlice, Grybów, Jasło, Krosno, Limanowa, Nowy 
Sącz i Nowy Targ. 

Piąty okręg obejmuje powiaty polityczne: 
Brzozów, Dobromil, Jarosław, Lisko, Łańcut, Prze- 
myśl i Sanok. 

Szósty okręg obejmuje miasto Lwów ze lwow- 
skim powiatem politycznym. 

Siódmy okręg obejmuje powiaty polityczne: 
Cieszanów, Gródek, Jaworów, Kamionka strumiłowa, 
Mościska, Rawa ruska, Sokal i Żółkiew. 

Ósmy okręg obejmuje powiaty polityczne: 
Bóbrka, Dolina, Drohobycz, Rohatyn, Rudki, Sam- 
bor, Staremiasto, Stryj, Turka i Żydaczów. 

Dziewiąty okręg obejmuje powiaty polityczne : 
Bohorodczany, Borszczów, Horodenka, Kałusz, Koło- 
myja, Kossów, Nadwórna, Śniatyn, Stanisławów, 
Tłumacz i Zaleszczyki. 

Dziesiąty okręg obejmuje powiaty polityczne: 
Brody, Brzeżany, Buczącz, Czortków, Husiatyn, Pod- 
hajce, Przemyślany, Skałat, Tarnopol, Trembowla, 
Zbaraż i Złoczów. 

Konserwatorami z pięciołetnim okresem funk- 
oyjnym mianewani zostali: 

A. W sekcji I: dla pierwszego okręgu dr. 
Józef Łepkowski, ©. k. profesor Uniwersytetu w Kra- 
kowie; dla drugiego okręgu Karol Rogawski, wła- 
Ściciel dóbr ziemskich w Ołpinach; dla trzeciego 
okręgu dr. Izydor Szaraniewicz, e. k. profesor Uni; 
wersytetu we Lwowie; dla czwartego okręgu dr. 
Ludwik Ówikliński, c. k. profesor Uniwersytetu we 
Lwowie, a dla piątego okręgu Władysław Przyby- 
sławski, właściciel dóbr ziemszich w Czortowcu. 


ı B. W sekcji I: dla pierwszego okręgu do- 
tychezasowy konserwator, dr. Józef Łepkowski, 
w Krakowie; dla drugiego okręgu, Sławomir Odrzy- 
wolski, architekta i profesor w Krakowie; dla trze- 
ciego okręgu, Eustachy książę Sanguszko w Gumni- 
skach ; dla czwartego okręgu. dr. Stanisław Tomko- 
wiog, w Krakowie; dla piątego okręgu Jan br. 
Szeptycki, w Przyłbicach : dla szóstego okręgu, 
Władysłuw Łoziński, we Lwowie ; dla siódmego 
okręgu, profesor Juljan Zacharjewisz, we Lwowie; 
dla ósmego okręgu, Karol hr. Lanckoroński, w Roz- 
dole; dla dziewiątego okręgu dotychczasowy konser- 
wator, Wojciech hr. i'zieduszycki, W „Jezupolu; 
a dla dziesiątego okręgu, Ludwik Wierzbicki, star- 
szy inspektor kolei Lwowsko-Czerniowieckiej we 
Lwowie. 

Walne Zgromadzenie czł. kraj. Tow. 
kupców i przemysłowców odbyło się wczoraj 
wieczorem w sali ratuszowej pod przewodnictwem p- 
Piotra Miączyńskiego, który zagajając Zgromadzenie, 
dał wyraz smutkom, jaki cały kraj przejmuje z po- 
wodu Śmierci J., I. Kraszewskiego i wezwał obe- 
enych do oddania czci pamięci znakomitego pisarza 
przez powstanie, t 

Z odczytanego sprawozdania notujemy, 2 
członków liczy Towarzystwo 107, a w samym Lwo- 
wie 76. 

Zarząd zamianował 12 członków korespoden- 
w główniejszych miastach Galicji. 

Zarząd zawiązał spółkę kraj. dla handlu hur- 
townego z poręką ogianiczoną; niebawem wejdzie ona 
w życie. W wystawie krakowskiej weźmie Towarzy- 
stwo czynny udział, ustanowiło trzech delegatów w 
celu ułatwienia przemysłowcom wzięcia w niej udzia- 


PRZEGLĄD z dnia 28 marca 1887. 


ła i ustanowiło komisję opiekuńczą dla wystawców, 
która będzie urzędowała podczas wystawy krajowej 
w Krakowie. Majątek Towarzystwa wynosi w go- 
tówce 235 zł. 88 ct., zapomogi zwrotne u członków 
466 zł. 68 ct., wartość inwentarza 121 zł. 14 ct. 
ogółem 813 zł. 75 et. 

Sprawozdanie zarządu, komisyj i kasy przyjęto 
do wiadomości i udzielono absolutorjum. 

Na wniosek p. Lewickiego, uchwalono, aby 
wpisowe członków, skoro dojdzie do wysokości 100 
zł. umieszczać w papierach pupilarnych, jako fundusz 
żelazny Towarzystwa. 

Na wniosek zarządu uchwalono jednomyślnie : 
1. Byłego marszałka krajowego p. dr. Zyblikiewicza 
zamianować członkiem horowym Towarzystwa, w u- 
znaniu zasług, jakie dla przemysłu krajowego poło- 
żył 2. W myśl uchwały I zjazdu, zarząd główny u- 
rządzi II zjazd kupców i przemysłowców w Krako- 
wie, podczas wystawy krajowej, w którym też cza- 
sie jednocześnie i dyplom honorowy dr. Zyblikiewi- 
czowi wręczonym będzie. 3. Zarząd wniesie petycję 
do dyrekcji kolei Karola Ludwika, o utworzenie 
przy pociągach pospieszuych III klasy i uprosi Izbę 
handlową o poparsie tej prośby. 4. Zarząd wniesie 
petycję do ministra oświaty w sprawie utwo- 
rzenia wydziału handlowego przy politechnice lwow- 
skiej. 

Poczem przystąpiono do wyborów. 

Do zarządu głównego zostali wybrani pp. Bał- 
łaban Karol, Czapczyński Piotr, Czernicki Józef, 
Drexler Ignacy, Dymet Teofil, Dzikowski Alfred, 
Ihnatowicz Jan, Lewicki Jakób, Machan Edward, 
Machayski Edward, Markiewicz Stanisław, Miączyń- 
ski Piotr, Mikolasch Juljusz, Mikuliński Bolesław, 
Proksch Franciszek, Ried} Kdmund, Rychnowski 
Franciszek, Schayer Juljan, Śliwiński Jan, Solecki 
Albin, Szyjkowski Władysław, Wezelak Józef, Wi- 
niarz Ludwik, Woyczyński Roman, Sayfart Wil- 
helm. 


Do komisji kontrolującej weszli pp. Bromilski 
Jan, Langner Paweł, Spożarski Jan. 

Na wniosek p. Bardasza uchwaliło zgroma- 
dzenie przez powstanie podziękowanie zarządowi za 
troskliwą i mozolną pracę jego członków dla To- 
warzystwa. 

Na wniosek p. Śliwińskiego uchwalono, aby 
Towarzystwo przystąpiło do mającego się założyć 
„Banku dla krajowych kupców i przemysłowców* 
z udziałem 100 zł. - 

Pan Mikuliński żądał, ażeby bank ten wtedy 
dopiero został założonym, kiedy dwudziestu członków 
z kapitałem 50.000 zł. przystąpi; wniosek ten upadł, 

Na wniosek p. Wysockiego uchwalono, aby 
zarząd udał się do centralnego zarządu „Kólek rol- 
niczych* i zawezwał je do przystąpienia do Towa- 
rzystwa. 

Wreszcie pan Ihnatowicz imieniem zarządu 
polecił członkom „Rodzinę“ jako Towarzyatwo, do 
którego z korzyścią dla siebie mogliby i powinni 
przystąpić. 

Na tem porządek dzienny wyczerpano. Koniec 
posiedzenia o pół do jedenastej w nocy. 

Że Stryja nam piszą: 

„Z przygnębiającą wielce miasto Stryj obawą 
musimy sig podzielić z szerszą publicznością. 


podczas gdy inne armaty tego rodzaju wyrzucały 
dotąd co najwyżej 200. Ma ona tylko jednę rurkę, 
a siłą pchnięcia wstecznego pierwszego strzału uży- 
wa się tu w bardzo dowcipny sposób jako siły po- 
ruszającej do ładowania i wyrzucenia koli następnej, 
W ten sposób załatwia pchnięcie wsteczne wszystkie 
prace, stawia nastypny ładunek w odpowiednią po- 
zycję, wkłada go do lufy, naciąga kurek spuszcza 
go, wyciąga próżną łuskę i wyrzuca je na zewnątrz. 
W chwili wystrzału potrąca pchnięcie wsteczną lufę 
o 8/, cala wtył i wprawia w ruch cały mechanizm 
skutkiem którego w jełnej minucie wypada 600 stra- 
sznych kul z rurki! Aby się rurka zbyt mocno nie 
rozgrzała, otoczona jest „kafianem wodnym.“ Cała 
armata waży 40 funtów a jej podstawą (rnsztowa- 
nie) 66 funtów. Reszta ma zwykły kaliber 0:45 cali 
a lafeta jest tak urządzona, iż z łatwością można 
ją podnieść, sehylić lub zwrócić w dowolną stronę. 
Do obsługi wystarczy jeden człowiek, który stojąc 
obok lub siedząc na lafecie może nią dowolnie kie- 
rować, i wedle upodobania dać jeden tylko strzał 
lub wystrzelić cały nabój. Ładunki umieszczone 83 
w woreczku pod rurką; gdy jeden taki worek, 2a- 
wierający 323 ładunków się wypróżni, przyczepia 
się natychmiast drugi i ogień trwa bez przerwy. 
Dałekość strzału wynosi 1800 łokci (Ellen). Armatę 
tę można także rozebrać na dwie główne części a 
dwóch ludzi wystarczy do przenoszenia jej z miejsce, 
Po zawieszeniu wózeczka z nabojami można w 10 
sekund po ustawieniu lafety rozpocząć strzelanie. 

— Dentyści patrjoci. W Gretzer Tagblatt pod 
dniem 9 b. m. mieści się następujace arcyciekawe 
ogłoszenie: „Z powodu dnia urodzin cesarza nie- 
mieckiego i Henryka XXII księcia Reuss zawiada- 
miamy szanowną publiczność, w dniu 14 bm. bę- 
dziemy bezpł.tnie wprawiali zęby osobom niezamo- 
żnym. — Herman Schultze i syn, dentyści w Greiz.“ 

— Podróż około Świata bieyklem, Wielkim 
wzrost sportu bicyklowego był w ostatnich latach, 
to powszechnie jest znane. Z Lincu lub Madrytu... 
bicyklem to nowiny tak zwykłe w dziennikach, iż 
przestały już zupełnie budzić zajęcie czytelników. 
Otóż Amerykanin pewien nazwiskiem Tomasz Stevens 
pewziął niedawno zamiar zwrócić napowrót uwagę 
cywilizowanego świata na welocyped. Przedsięwziął 
on mianowicie podróż dokoła ziemi bicyklem. Po- 
dróż ta jest tak oryginalna i zabawna, Że warto o 
niej wspomnieć coś bliższego. 

Przedewszystkiem wsiadł Mr. Stevens na pa- 
rowiee i podążył do Europy. Dobrze opakowany 
bicykl stanowił jeden z główniejszych jego bagaży. 
Po kilku ekspedycjach na swym wehikule w Euro- 
pie, przeprawił się śmiały jeździec do Azji. Jak w 
Europie wozem i koleją tak w Azji na wielbłądzie 
w towarzystwie wiernego służącego przebywał miej 
sca trudniejsze i góry. W Afganistanie przyjęli go 
Anglicy bardzo uprzejmie. Stąd udał się okrętem do 
Bombayu a następnie na słoniu przejechał w po- 
przek całe Indje. 

Ostatnie wiadomości o tym oryginalnym po- 
dróżniku doszły do Europy z Sbangai. Kiedy w li- 
stopadzie przejeżdżoł przez chińskie miasto Kinkyng, 
napadnięty został przez motłoch, który go wziął 
czarta, i obrzucany kamieniami. W Kingarifoo na- | 
padła go rozjuszona tłuszeza, zabrała mu welocyped ; 


„Oto powszechnię szanowany czcigodny pro- |i połamała w kawałki. 4 wielką biedą potrafi? za- ` 
boszez ks. Wiadysław Gozdawa Humiński od dwóch | ledwie uratować swe życie i okruchy ulubionego | 
d i 


miesięcy leży na łożu śmiertelnem. Cios to dla nas 
tem boleśnicjszy, że kościół farny obrz. łać., który 
po pożarze tak źmudnemi i ciężkiemi ofiarami się 
restaurował, zostanie bez głowy, bez gospodarza. — 
Na wiadomość o chorobie brata przybył z Hoszowa 
wielebny ks. Leon Humiński, emerytowany kapelan, 
czuwa nad chorym ustawicznie i przy pomocy Boga 
i staraniach dra Serkowskiego jest nadzieja, że zdoła 
ocalić ukochanego proboszcza. 

„Oby przywrócił mu zdrowie! — jestto głos 
całej naszej inteligencji, całego mieszczaństwa, i ży- 
czenie całej parafji stryjskiej.* 

Załamanie się lodu. Z Wilejki piszą do 
Kurjera Wurszawskiego : 

„Przed kilsu dniami straszny wypadek miał 
miejsce na rzece Wilji, W pobliżu W.lejki. Wilja, 
przecinająca w tem miejscu drogę do Wilejki, mostu 
nie posiada wcale, Latem prom, utrzymywany przez 
starozakonnych, przewozi podróżnych. zimą zab prze- 
bywa się rzekę po lodzie. Korzystając z wczesnej 
wiosny, przewoźnicy przerąbali lód cienki i utorowali 
drogę dla promu. Przęd kilku dniami przybyła nad 
rzekę żona parocha z Illi, Śpiesząca do Wilejki z 
dwojgiem małych dzieci. Przewoźnicy zażądali ża 
przewóz po 4 kop. od konia. Chociaż cała suma wy- 
nosiła zaledwo 12 kop., podróżna odmówiła tej za- 
płaty i rozkazała woźnicy jechać przez lód. 

Daremnie ostrzegano jẹ przed grożącem nie- 
bezpieczeństwem. Kobieta się uparła i pojechała. 
Na środku rzeki nagle lód się załamał i konie po- 
częły tonąć. Podróżnej udało się wyskoczyć na lód, 
lecz bryczka wraz z dziećmi Í woźnicą znikła w głę- 
binach wody. Na krzyk p. B. zbiegli się ludzie i z 
trudnością wielką zdołano za pomocą haków wycią- 
gnać dzieci z pod lodu, słabe już snaki życia dają- 
ce. Woźnica uratował się także, lecz bryczka wraz 
z całym zaprzęgiem poszła na dno. Życiu dzieci grozi 
niebezpieczeństwo.* 

Å 

Korespondencja od Redakcji WP. W. 
K. w Przemyślu. Cesarz Wilheim urodził się 22 
marca 1797 r. kończy zatem dzisiaj 90 lat. W Pru- 
siech panował wówczas jego dziadek Fryderyk Wil- 
helm H, który w listopadzie tegoż roku umarł, a 
na tron pruski wstąpił jego ojciec Fryderyk Wilhelm 
III ci. Ożenił się z cesurzową Augustą w roku 
1829. Teraźniejszy zaś niemiecki i pruski następca 
tronn urodził się 18 paźdz. 1831 r., kończy więe 
niebawem 57-my lat i jest niezawodnie najstar- 
szym ze wszystkich istniejących obecnie następców 
tronu. 


Literatura i Sztuka. 


* Bibljografja. Numer 160 Echa muzycznego, 
teatralnego i artystycznego zawiera: Juljusz Sło- 
wacki jako dramaturg, Btudjum przez Waulerję Mar- 
rené. — Wilbelm Troszel (z portretem) przez J. K. 
— Estetyka dźwięków, przez Edwarda Hartmana 
(dokończenie), — Nasz stół redakcyjny, przez Jana 
Kleczyńskiego. — „Otello“ I. Podróż po partyturze. 
— „Francillon*, komedja Aleksandra Dumasa (ciąg 
dalszy). — Nowe książki. — Ze świata tonów, — 
— Przegląd dramatyczny, przez AL R Kronika 
(Teatr -— Muzyka — Nekrologja — Rozmaitości — 
Odpowiedzi Redakcji), — Feljeton: Jan Sobieski 
pod Wiedniem, poemat epicki, przez Deotymę. 


Rozmaitości. 


— Nowa armata. Mr. H. M. Stanley wyjechał 
21 b.m. z Anglji do Egiptu, celem uwolnienia 
Emira Beja, który jest zamknięty w Wadelaju nad 
Nilem. Ma on zamiar udać się tam od Zanzibaru a 
jego orszak składać się będzie z 1000 Zanzibarezy 
ków i 8 Anglików. Na statek „Navarino“, na który 
wsiada, zabiera on także ze sobą nowa armatę, u- 
myślnie na ten cel skonstruowaną t. zw. maksymal- 
ną. Armata ta wyrzuca na minutę przeszło 600 kul 


bicyklu. 


W Shangai pozbywszy się śladów niemiłego | 


zajścia kazał napawić swój wehikuł i udał się pa- | 
rowcem do Jokohama i był z początkiem grudnia w 
Naugasaki. Nieustraszony podróżnik ma przybyć | 
w tych dniach do Nowego Jorku, gdzie na jego | 
przyjęcie amatorowie sportu bieyklowego przygoto- 
wują wielkie uroczystości dla uczczenia szczęśliwego 
powrotu. Stevens ma zamiar wjechać z pokładu o- 
krętu na bieyklu do swego miasta rodzinnego. 
T AEO RR CAE RECARO KOREA 


Telegramy „Przegladu.' 


Wiedeń 22 marca. Z Izby posłów. Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby wniósł Bendel in- 
terpelację eo do zakazu urządzenia uroczystego 
korowodu przez niemieckie Towarzystwo gimna- 
styczne w Pradze. Poczem dalej toczyły się o- 
brady nad ubezpieczeniem robotników. Następne 
posiedzenie dzisiaj. 

Peszt 22 marca. Posiedzenie sejmu. Deba- 
ta nad kredytem na uzbrojenia. Odpowiadając 
na interpelację Helfyego, oświadcza Tisza, że 
nadzieja ntrzymania pokoju nietylko nie osłabła 
w ostatnich czasach, ale raczej wzmocniła się. 
Usiłowania rządu, dążace do utrzymania pokoju, 
mogą jednak wtedy tylko liczyć na powodzenie, 
jeżeli on słowa swoje poprzeć może siłą w obro- 
nie najżywotniejszych interesów monarchii. Wo- 
bec teraźniejszych politycznych stosunków nie 
może on nie powiedzieć o pogłoskach o soju- 
szach, może wszakże dla uspokojenia Izby oświad- 
czyć, że jedyną podstawą polityki austro-węgier- 
skiej monarchji jest utrzymanie pokoju przy Je- 
dnoczesnem salwowaniu naszych interesów, I że 
nasza siła zbrojna jest teraz tak samo zdolna do 
boju jak którakolwiekbądź armja na świecie. 

Berlin 22 marca. Wczoraj rozpoczęły się 
wstępne uroczystości we wszystkich wyższych 
zakładach naukowych i stowarzyszeniach. Miasto 
przepełnione obcymi. Przed cesarskim pałacem 
zgromadzają się ustawieznie tłumy publiczności. 
Wszędzie widać przygotowania. Na jutro spo- 
dziewają się ogłoszenia wielu aktów łaski mo- 
narszej. i 

Nordà. Allg. Ztg notuje pogłoskę, jakoby 
przyboczny lokarz cesarski dr. Lauer miał otrzy- 
mać dotację w wysokości 800.000 marek. 

National Ztg. pisze: W przeddzień uroczy- 
stości cesarskiej nadchedzą zewsząd oznaki po- 
kojowe, jak gdyby na dowód, że będzie to święto 
pokoju europejskiego. W inponującem zgroma- 
dzeniu książąt, które się jutro zgromadzi przy 
boku cesarza, znajdujemy wyraz jedności Europy 
w utrzymaniu istniejących stosunków. Związek 
Austro-Węgier, Włoch i Niemiec tworzy jednę 
z silnych podstaw pokoju i bezpieczeństwa Bu- 
ropy. Zdaje się, że nie jest wykluczoną także ta 
ewentualność, iż wkrótce wyklarują się i utwier- 
dzą stosunki między trzema cesarstwami. 

Parlament przyjął w drugiem czytaniu u 
stawę wojskową znaczną większością i dwukro- 
tnie przez poprzedni parlament odrzucone żada- 
nie utworzenia szkoły podoficerskiej w Neu- 
Lreisach. 
EY aer pal żywo stawał w obronie te- 
cy silniej im la =. A 

è JĄ otaryngją, któ- 
rych pod żadnym warunkiem nie RA już 
Niemcy z swej ręki. Ą 

Bukareszt 22 marca. Pogłoska, że Rumunja 


rozpoczęła rokowania z Watykanem jest nieuza-| ze Stryja . 


sadniona. 
Darmstadt 22 marca. Darmstaedter Zeitung 


z, 
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Belgrad 22 marca. Półurzędowy . Videlo 
dementuje stanowczo wiadomość podaną przez 
radykalny belgradzki dzieunik Ojdek o wrzeko- 
mem zawarciu Sserbsko-austrjackiej konwencji mi- 
litarnej, Wiadomość tę nazywa Videlo tenden- 
cyjnie zmyśloną. 

Paryż 22 marca. Przedwczoraj wybuchły 
w Tunisie rozruchy z powodu nowych przepi- 
sów policyjnych o pogrzebach. Żydzi chcieli 
dwóch swoich zmarłych pochować bez zastoso- 
wania się do wydanych przepisów. Policja temu 
przeszkodziła, powstało zbiegowisko, policja mu- 
siała zaaresztować wiele osób i cmentarz oczy- 
ścić z tłumów, Trzech żydów jest rannych. Ży- 
dowskie sklepy wszystkie zamknięte. 
| Wczoraj tłumy zbiegły się przed ratuszem 
| wrzeszczały ;: „Niech żyją Włochy!* „Precz 
Z Magistratem l!“ Policja zaaresztowała 10 osób. 

W ieczorem policja dozwoliła na pochowanie 
zmarłych żydów po dokonaniu przepisanych for- 
malności. 

Przedsięwzięto środki, aby nowe rozruchy 
nie wybuchły. 


|. W "IJ 
OTradesłane. 


Do uzupełnienia kompletu dla brania lekeyj 
tańców od doskonałej nauczycielki potrzeba jeszcze 
czworga dzieci, chłopczyków lub dziewczynek, w wieku 
od 8 do ;4 lat. Zgłosić się po adres i bliższe in- 
ód do Administracji Przeglądu, ul. Sykstuska 

r. 45. 


e—a 


Zachęcony powodzeniem leczenia złośliwej grudy 
opasowej w stajni J. W. hr. St. Badeniego sposo- 
bem podanym przez lekarza weterynarji pana J 
Szczerbę z Kamionki Strum., udałem się po poradę 
do tegoż i Jemu to zawdzięczam, że mnię od wiel- 
kich a nieuniknionych strat materjalnych uchronił 
za co składam temuż publiczne podziękowanie, pole- 
cając Go Wiełmożnym Właścicielom i Dzierzawcom 
jako zdolnego i gorłiwego weterynarza. 

Peczenik m. p. 
dzierżawca dóbr Czanyża, 
t „ poczta Toporów. 


EE EEEE TONA MACY ORANY 
Przyjechali do Lwowa. 

Hotel Żorża. J. dr. Auca z Wiednia ` A. 

Bernstein z Przemyśla. A. Micewski z Kre- 


chowa. St. Tarnowski ze Soiatynki. St. Moysa 
z Rudnik. j 


Z zbożowych targów 


Frzenics 


yta -85 -- 6 10]525 -6-— [5.90 -6.40 
Jęczmień T 25]5.— --7,—|4 90 —7.— p> 50 — 7.30 
Owies t50 —5 20J4 50 - 5.— {4.50 -5.—|M.70 —5.5 
Gruca 1490 550550 6505.50 8.236 — 9.50 
Wyka 5o—  570]5.— - 0 -—-5 ——5 70]550 — 6. 
Rzepak i 9— 9—]9-- . 
Lnisnkę 4 


Konie. czer. 
Kopie. biała. 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel s4 56 kilo loco Lwów zt 5. — 30 nominalnie 


Okowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco 2450 do 25:50 
Wiedeń 22 marca. Pazenica od 9:50 do jyto oc 
4:04 do 7:06 Okowita 25:50— do 25.75. - Berlin 22 marca, 
Pszenica 161-25do 16175. Żyto 12425 do 124-75. Okowite 
38-10 du 35:8V. Peszt 22. marca Pszenica 903 do 
Żyto 6:50 do *—. Okowita 25:— do 25:25 


E ursa giełdow e. 

Wiedeń d. 22 marca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 8075 Renta wspólna sre- 
broa 81:70 Renta 40/, złota 112.9. Renta 50% pa: 
pierowa 9770. Akcje banku austro-węgierskiego 
880 zł. Akeje austrjackie kredytowe 287—, Funty 
szterlingi 127*75. Napoleondory 10'11—, Marki niemiu. 
skie 62:60.— 


Lwów. Z Izby ksndlowej, 22 marca 1887. 
1. Akcje ta sztukę. 


bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, m. k. 202 25 205 50 
„n lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 220 5C 2344 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. — — 980 — 
É. kredyt. galie. 200 zł. w.a. 215 — 220 — 

2. Listy zastawne ca 100 gèr. 

Banku. hyp. galic .6 pre. w. a -en E 
F saa hO o » 98 65 99 65 

z zS 5 „ prem 100 75 102 15 
Bsrkn krajowego 41,0, m. a - 96 50 98 — 
Tew. kred. galie. 5 , à 106 — 101 — 
s -A'4 EB = 93 — 94 — 

» »  „ h 99 — 100 — 

3. Listy dłużne ga 100 złr 
G. Ż. kr. wł, (d. 60/0) 307, w likw. — 42 650 
- » » " (d. 59/6) 21/3 5 im; 41 44 
4. Oblagi sa 100 ałr. 
Indemnizicyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 105 50 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Tem. 106 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 105 50 
A 7 SEGSSKA NA. 94 50 96 50 
5. Losy, 

losy miasta Krakowa 16 — 18 — 

à Sianistawowg , 25 28 — 
G. Monety. 

Dukat holenderski | Ta ws4B”80 6 — 

Dukat cesarski . - 598 6 05 

Nsapoleondor 1006 10:16 

Półimperjał rosyjski 10:40 1052 

Rubel rasyjski srebrny „ 1054 1:64 
xa: s papierowy „ 1121], I'l4fj, 

'00 marek niemieckich 62.15 62.90 

Eeuch pociągów. 
Le LWOWA pdohodzą: i 
(Podług zegaru lwowskiego). 

fo Krakow . . . Mioa A 8.10 L—| 450 
Do Podwołoczysh . | 1025) |——1 —.— | *6.10 | 12.38 
~a (z Podznmac»e) 10.52] p—- || — — |*6.22| 1.08 
Do Gzerniowies — tt.oe] | —— | *6.20 | 12.32 
Do Stryja Pe, | z:30] | —-|| 1147 —— | 7:27 


manana Lie RA PD —— | 


Do Lwowa przychodxe: 


Z Erakowa . . . | 5:2d |*5.50l| 11.85 1.06 
Z Podwołoczysk | *10.24}] | 8.05] *2.15| 8.50] —— 
(na Podzamcze; . |j "40.10 I 2.26] | —— | 8.18 | "= 
Z Ozerniowiea *10.03] g B.85]| — — | 8.80 | —* — 
--<EEN 45] —— | 6-32! 485 | 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszre 


donosi oficjalnie, że w dniu urodzin cesarza Wil- | obwódkach czarnych I są godziny nocne, te 


helma będą ogłoszone zaręczyny ks. Henryka 
pruskiego, 


|" od szóstej wieczór do szóstej rano. 


PRZEGLĄD z dnia 23. marca 1887. 


Najlepsza cząstka. 
POWIEŚĆ 


LEONA de TINSEAU. 


(Ciąg dalszy). 

— Wiem, że jedzie do Senegalji. Dlaczego, 
nie umiem powiedzieć. Jestto chłopiec bardzo 
odważny, ale gdy się urodziło tóm czóm on, to 
ciężko jest wegetować w biurze. Inny z jego 
wiadomościami zrobiłby majątek. Na nieszczęście 
on nie potrafi biegać po ulicach i szukać boga- 
tych spólników... To nie jest człowiek naszego 
stulecia. 

Powróciwszy do siebie, baron rzekł do 
wnuczki: 

— (zy pamiętasz tego wysokiego młodzieńca, 
którego ci przedstawiłem w pałacu Rambure na 
czwartkowem przyjęciu? 

— Pamiętam, pan de Vieuvicq — odpowiedziała 
Ludwika, która myślała o nim więcej, niż dziadek 
mógł przypuszczać. 

— Otóż on wyjeżdża do Senegalji, 


— O Boże! — zawołała biedna dziewczyna, 
której wszystkie marzenia zniszczyło to jedno 
słowo. — Cóż on tam będzie robił”? 


— Będzie próbował szezęścia. Tutaj nie zrobi 
majątku. A jednak gdybym był z nim pogadał... 
dając sto tysięcy franków za próby... 

— Dziaduniu, napisz do niego; byłaby taka 
szkoda... opuścić ten interes. 

— Kto wie?... Ale nie wiedziałem, żeś taka 
chciwa zysków.... Jesteś Lafitte w spódnicy. 


W każdym razie napiszę do tego zbyt nieśmia- 
łego wynalazcy. 

Nazajutrz Gwido stawił się u pana de 
Champberteux, nie zastał go jednak w domu. 
Przypadkiem w tej chwili (znamy się na tego 


rodzaju przypadkach) wnuczka jego przechodziła 
przez przedpokój. Vieuvicq ukłonił się. 

— Dziadek pani — rzekł — życzył sobie wi- 
dzieć się ze mną. Ale widocznie przybyłem wcze- 
śniej niż się spodziewał, 

— Dziadzio niezawodnie w tej chwili powróci 
i jeśli pan może poczekać kilka minut... 

Usiedli oboje. On szukał w myśli przed- 
miotu do rozmowy ; ona, choć nie była nieśmiałą 
ani niezręczną, czuła się wźruszoną, że przez 
chwil kilka będzie miała na wyłączną własność 
tego, który jej myśli zajmował. 

— Pan podobno zamierza odbyć wielką po- 
dróż? — spytała obojętnie. 

— Doprawdy — rzekł nadzwyczaj zdziwiony — 
odgadnąć nie mogę, skąd pani... 

— 0, przepraszam! nie chciałam być niedys- 
kretną. Dziadek mówił mi o tem wczoraj, dodając 
jeszcze, że zamiast jechać tak daleko, za pomocą 
rady kilku dobrych przyjaciół... 

Zamilkła, nie śmiąc mówić o pieniądzach 
temu arystokracie, który mięszał ją swoim 
wzrokiem. 

— Dziadek pani jest bardzo dobry dla mnie — 
rzekł Vieuvicq — i pani sama także, jak widzę. 
Pan de Ohampberteux ofiaruje mi nietylko swą 
radę. Ale ja obawiam się spekulacji, szezególnie 
nieswojemi pieniędzmi. Dlatego wolę jechać do 
Afryki, gdzie tylko siebie narażam. 

— Dla przyjaciół pana będzie to bardzo wiele. 

— Ja, pani, nie mam przyjaciół. . 

— A jednak znam kobietę, którą kocham ser- 
decznie i która mówi o panu z wielkiem przy- 
wiązaniem. 

— A! doprawdy? — rzekł młody człowiek 
n2 nagłem przeobrażeniem. — Niech jej Bóg za 
za to płaci! Ale jeśli pani znasz ją dobrze to 
wiesz także, że nie będzie miała czasu spostrzedz 
mojej nieobecności. 

— Prawda, że jej życie bardzo ruchliwe. Ale 
tyle jest w niej energji, młodości! przytem nie 
ma żadnych przykuwających obowiązków, Pewna 
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J jj =k +. 
PWZ NENZENENCNENCONONO"N"NNCNMENUCNNOME 
Chustki do nosa białe bawel. tuz. 88 et. 1'10, 1:40 do złr. 1:65. 
Chustki do nosa białe baweł. z kolor. szlakiem sztuka 20 ct., 22, 25, do 35 ct. 
Chustki do nosa białe płócienne tuz. złr. 1:65, 1:90, 2:20, 2'45. 2:60, do złr. 12:10. 
Chustki do nosa biało płócienne z kolor. szlakiem sztuka 25, 80, 85, 40, 45, 50 
do 60 et. 
Chastki do nosa białe i kolorowe prawdziwe batystowe sztuka et. 50, 60, 80. 
złr. 1 do 4. 
Oki czyste lniane tuz. złr, 8:75, 450, 5:05, 5'75, 625, 7, 145 do 26:40. 
ciereczki tuz. od złr. 8-30, do złr. 4:55. 
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QE LE QÓOQOOE 


PERFUMERJA ZENO 


przecież jestem, że gdy wyjdzie za mąż, wszyst- 
ko się odmieni. 

— (ży sądzisz pani, ża małżeństwo to prędko 
przyjdzie do skutku? — spytał Gwido, wspiera- 
jąc się ciężko na poręczy fotela. 

— Wiem to tylko co i wszyscy. Ona zdaje 
się zdecydowana, ale nie tak jej pilno jak lor- 
dow: Mawbray. Ona tak lubi wolność! 

— a ludzie przez los faworyzowani! Ale nie 
chcę nadużywać dłużej dobroci pani. Pan de 
Champberteux zapewne nie prędko powróci. 
W każdym razie przed wyjazdem będę się z nim 
widział, a tymczasem chciej pani wyrazić mu 
całą moję wdzięczność. 

— Wiec pan zdecydowany jest jechać ? 

— Najzupełniej. 

— I nie pana nie wstrzyma? 

— Nie w świecie. 

Tego samego wieczora, a był czwartek, Lu- 
dwika de Champberteux udała się do swej przy- 
jaciółki, 

— (o mówisz o wyjeżdzie pana de Vieuvicq2— 
spytała Joanna, 

— O jakim wyjeżdzie? A propos, nie przy- 
szedł dzisiaj. Ale co to za wyjazd ? Kto ci o nim 
mówił ? 

— On sam. Jedzie do Senegalji. 

— Qdzieżeś go widziała ? 

— U nas, w domu. Przyszedł do dziadka. 

— To mi się podoba! uwiadamiać mnie o tem 
przez obce usta... Warto mieć przyjaźń dla ludzi! 

Od tej chwili Joanna wpadła w humor nie- 
możliwy, a lord Mawbray nudskakujący bardziej 
niż kiedykolwiek, próżno starał się domyśleć eo 
było tego powodem. Ludwika tymczasem rozpo- 
częła poufną rozmowę z panią de Rambure, która 
obie kobiety zdawała się bardzo zajmować. 

Nazajutrz rano Gwido otrzymał następu- 
jacy bilecik: 

„Nie przychodzisz wcale; co znaczą te dąsy? 
I co to za historja z ową Senegalja? Proszę 
przyjść do mnie jutro, w sobotę, o ósmej rano. 

„Joanna.“ 
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menta mieniam na nowa. 


LWÓW 
plac Kapitulny 
Nr. 2. 
połecają 
po cenach 
najumiarkowańszych 
Gotową pościel 
«= własnego wyrobu == 
wszelkiego rodzaju KOŁDRY 
MATERACE włosienne i z morskiej rośliny. 
Poduszki, Sienniki, 1517 8—7 
gotowe prześcieradła , poszewki. 
Pościel systemu dr. Jaegera, 
oraz w świeżym asortymencie 


Płótna i stołową bieliznę, 
POŃCZOCHY, SKARPETKI, 
Bieliznę raęzizą, schirtingi, 
Bieliznę systemu dr. Jaegera. 
DYWANY angielskie, chodniki, kapy, 
Kocyki na łóżlra 
Dwezą WEŁNĘ do podszycia paltotów płaszezów i kołder. 
NLP BL an Wa dza an <*. 


webe ITinse, 


oryginalną, 060 pret tańszą zaś równie trwałą jak płó- 
tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 
tak zwanej „Drathgarn*, 
Sztuka 20 met. 78 cent, szer na grubszą bieliznę zł. 7.— 
go ę EE „ na cienką bieliznę, pos 
szewki i prześcieradła 4 j d z. ZENSA 
Sztuka 15 mot. 175 cmt. szer. na 6 prześcieradeł zł. 11-80) 
A T5 J x na 6 „ cienk., 13.-- 
APEZDAUME „ NA 6 prześcieradeł „ 12.80 


Cenniki i próbki franco. 


drożej. — Dziękuję etc. ,., 


Karpackie ziałka 


1309 


Brillantyna 


NIGRETINA 


prosty. — Cena 1 ztr. 


Bandolina 


$| zatem każdy mstrument jest o 30 do 60 zł. tańszy u mnie nii w każdym sk?”  „ 
— nawet niż w fabryce, gdzlet rzeba sapłació ogna fabryczną (tę samą oo u mnia) i ponosiś 
koszta | rezyko trantpartn — Używane instrumenta od 50 sir. — Używane instruo- 
robactwa atonog etc. (do fortepianów i mebli) 1 A. 50 (dla moich odhioroów bazpłatnie) 


© 

Wyjątki za świadectw: Z przyjemnością potwiardzam że kupiony od p. Sidorowicza forte- 
pian bardzo dobry i ozdobny kosztował mnię znacznie taniej niżeli podług cennika 
fabryczn. nadto p. Sid. sam opłacił transport. 
w czasie kilkuletniego atałego pobytu mago w Wiedniu, kupilam wiedeński 
fortepian u p. Sidorowicza, gdyż ofiarował łatwiejsze warunki niż sam fabrykant. 
Piękny ton tego fortepianu sprawia mi prawdziwą przyjemność. 


Wiełm. Pania! Serdecznie dziękuję za piękne i doskonałe a tak tanie pianina, 
rownież za opłatę tranaportu. — Życząc wielu odbiorców pozostaję eto. . . - 


Szczęśliwy jestem że fortepian kupiłem u WPana 2- wazędzie żądano odemnie 50 do 80 sł. 
przeciw chrypoe, duszności, Kagziom, eto. po 25 cent, — 


h > Mniej jak * pakiety nie wysełam pocztą. 
Wielm. Pania! Pańakia ziółka są mi jedynem lekarstwem, a mam już wyżej 90 lati 


Wody mineralne wprost za żródeł. — Benignina, na piegi i plamy na twarzy, płyn 40 o. 
i maść 60 c. — — Ecaillant na adgniotki 43c. — — Balsam na admrożenie 480. — — Wy- 
borny Ocet winny i włoska oliwa. Wazalkia środki toaletowe, desinfekoyjne, chirnrgiozna, — 
mydła, azczotaczki da zębów, termometry etc. ate e Apteka J. Sidorowicza w Kołomyi. 


JAN IHNATOWICZ 4% 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. w Krakowie Sukien- 
nice Nr. 20. w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 

znakomite środki odszezceólnione 
sługi i ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych i zagranicznych. 


jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i 
konserwowania brody ! bokobrodów Flakon 50 ct. 


Olejek taninowy, 
wyborny środek 


: 3 wania włosów na trwały i piękny kolor czarny 
lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastósowaniu bardzo 


Cebulki włosowe 


na porost wąsów, brody i brwi. Plakonik 1 złr. 


pomada z bardzo przyjemnym zapachem w lasecz- 
kach do przytrzymywania włosów bo 25 i 5U et. 


Pomada balzamiczna * 
Pomada orzechówa. Pyza woo sora Iih wy- 


w 6 pi 
opróżn 
się n: 


iezawodna tynktura ochronna od mólów, 


o Ant. Sidorowicz w Kołomyi. 3 


Dr. Rittigstain w Tarnopoln. 


już z 


Am, Aleksandrowicz, Wiedeń, Rudolfskazarna. 


11—i 


prof. T. Czuleński, Nowy fgos. 


A. Studziński, Lwów, lyczakowaka Be 


uroszę znowu o 4 pakiety. Fr. Longchamps w Megyes (Siedmiogród). g poszułu 
Co 4 tygodnia iwieży transport herbaty chińskoroasyj (od 3 do 6 A. za 1g kilo). — JA 


L 


poleca 


{ma medalami za- 


wzmacnią i pobudza włosy do porostu. 
Flakonik 50 ce tów. 


do natych miastowego farbo 


db kuje 
(II 


D> 


ułożen'a wąsów, 
Stoik 40 et 


b Słoik I zir 41 
: — SEE EEEE mese O 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


WSE ya Pa 


2 ES dł TĄ 
34 litrów ciężkiego 


czerwonego WINA 


lzłr. G0et., oferuje w cenie 9 złe. w. a. 


Gutsverwaltung Hudibitek 


Kółko rolnicze 


z kaucją od 200 do 300 złr. w. a. 


W. Kuczabiński 
Introligatornia 


łeństwa w eloganckich oprawach. 


AKODODOOOOOOCOR 


£ SZ Mi t aL 


z chlubnymi świadectwami, poszu- 
umieszczenia, 


Winogradowe rośliny 


w kilkudziesięciu odmianach między temi 


bh dro 4 =ù najwcześniejsze jak magdaleme anıco- 
Z. SEA ED. BA SEA SERJ me i t. p. 


Dnia tego, po śniadaniu, które przeszło 
w milczeniu, pani de Rambure i jej synowa sie- 
działy same w małej salce jadalnej. 

— Przypuszczam, że odjazd pana de Vieuvicq 
tak cię smuci, — rzekła pani de Rambure. 

— Strasznie jestem na niego zagniewana. Wy- 
bierać sobie na powiernicę tę głupią Ludwikę, 
która drażni mnie swojem współczuciem ! 

— Może ona nie jest tak głupia. Cóż ty na 
to powiesz jeśli ona sama znajdzie sposób za- 
trzymania twego przyjaciela. 

Czy mama sądzi, że ja mu pozwolę je- 
chać ? 

— A! i cóż ty uczynisz ? 

— Przywiodę go do rozumu. 
W pół roku zabije go żółta febra. 

— Ja sądzę jednak, że sposób poczciwej Lu- 
dwini o wiele lepszy. Nie odgadujesz? to romans 
prawdziwy, 


On oszalał ! 


Raczyłaby zostać hrabiną de 


— Doprawdy | 
Vieuvicq | — rzekła pogardliwie Joanna. — Bar- 
dzo jest łaskawa! : 

+— Kocha go szalenie. i 


— Już! a on? czy także szaleje za tą piękną 
kochanką ? i ' 

— Moja córko, pozwól zwrócić sobie uwagę, 
że ona ma dwakroć rocznego dochodu, a on... 
* — Pozwól powiedzieć sobie, moja. mamo, że 
nadto mam przyjaźni dla Gwidona, abym pozwo- 
liła mu na taką śmieszność. 

— W czem śmieszność, proszę cię? 

— W sprzedaniu siebie i nazwiska takiemu 


Kopciuszkowi. 
— Biedna Ludwinia! jak ty się o niej wy- 
rażasz ! 3 


— zy mama wie, Że Vieuvicq'owie dorówny- 
weją największym panom we Francji? 
iem; ale nie żyjemy w czasach, kiedy, 
uby żyć i umrzeć z honorem, wystarczała jedna 
szpada. p 

— Czy zna mama tak wielu iudzi, którzy- 
by mieli twarz, obejście, rozum podobne Gwi- 
donowi? 


Chustki zimowe, Pledy męzkie, Himalaja, Kołdry z sierści 
wielbłąda systemu Dr. J. Jigera, Pończochy, Skarpetki, 
Wyroby włóczkowe, Cachenez, krawatki etc. 


poleca w największym :wyborze najtaniej 


MAGAZYN NOHAYERÓW 


we Iluwowie 


LOG Lei Í 


meg Wielki wybór gotowych ubrań męskich i dziecinnych. "FB 
1 


Kantor wymiany sh 
; A $ “v N7 iedrniu (teraz am Graben 7) $ ż Najnowsze 
; e. k. uprz. gal. 4 138% 4-6 poleca () d i fasony. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 5% NAJNOWSZE PERFUMY U Wie 
- naese : Caprice do Vienne 
kupuje i sprzedaje nl M HA e J i 
Pets] p pu i A U : p 6 Bouquet des Indes e łą ER, > > męskich i dziecinnych 
zy 3 e REM l a CRY A 0 Bouquet des Dames | 3 s x, O. 4 a 
i ys iejs sy s z 
z E irin ami najprzystępniejszemi K ) Najlepsza Woda Kolońska U tj 1400 4—15 
d, LISTY hipoteczne, e wyrabiana przez Zeno 6. Comp. w Londynie, < T ; 
© L) 6 EB We Lwowie przy ulicy Teatralnej 
ja koteż g po złr. I. 2, 4, 10. ( liczba 1 
0 l 3 
e T S Rej „Listy hipoteczne, EJ C) Woda Lewandowa-Ambro wa 0 Ę A a 
N 08) | ug prawazd. b PRBĘŻA Ar Ai REMI l ô najprzyjemniejszy zapach w salonach, po złr. |, 2, 4. Q < W Krakowie przy ulicy Grvdzkiaj 
ap sic A REI ki Aat S Kb sh g ZĘ” Zamówienia załatwia za zaliczką pocztową. "TZBRĘ : R liczba 9. i 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na Pancje i P Korespondencja w języku polskim, niemieckim lub francuskim. U i E ernn 
i wadja, są w tym kantorze do nabycia. ġ4l I10—+ ROQCOCOOCOCTA i: OOOO OOE, 
i" Ją Was polecenia % prowincji wykonują się i z = z > EE ICN A 
s - romi po kursie dziennym, bez dolicze- F g Fortepiany pianina WO amery kańakiaęci 9 t ; 
wizji. È 3 =P ia njer, astępstwo i skład dla wachod. fes 
Ge i i £ Śliwińskiego, od 100 ale. — i ASA ck RAKS Adeste Pr 
dASZ5PSPSESCYPSEZASRSPIASRIASZJĘRIUSESESAHUSESZ: ASUSRYPEA: DY EO „|fabryk. Ponieważ sam płacę cło i transport do każdej atacyi kolejowej, 


najpiękniejszych 


gknych beczułeczkach, które po 
ieniu odesłane franko, przyjmuje 
powrót i zwraca się stronie 
opłatą należytości pocztowej. 

Barona Erwina Pistorlsche 
1 Komitat Zagrab 1242 | 


bardzo przystępnemi. 


w Niżankowicach 


je do prowadzenia sklepu 
1eg0, człowieka rutynowanego 


1398 4-2 


cjonalnej porady i 


i skład papieru 
wów ulica Halicka liczba 6 
wielki wybór Książek do Nabo- 


NANENEMACACAC AC NCNENENENENENEMONENA 


Poleca © 
Skład e. k. uprzywiljowanej Fabryki | 


Ed. OBEKLEITTHNERA Synów 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 8. 
Cennik fabryczny na żądanie franco. W 


AP ic 
Rozwojowa 


deńska fabryka ubiorów 


Heilmanna Kohna i Synów 
* EG” Nasze składy E 


Nr. 


Ja A GAR naa An 220 u a a AG daa ARKA Aa 6 
6.000 tysięcy 


poleca do wypożyczinia 


nowa wypożyczalnia KSIĄŻEK 


m_y _ “ 
H. Jasińskiej 
Ormiańska 1 16 dóc 
we Lwowie- 

Dzieła te wypołycza w miejscu i na 
prowincję dla każdego pod warunkami 
bliższe porozu- 
mienie listownie lub ustne w wypo- 
Życzalni. Wielki wybór dziet polskich 
franenskich i niemieckich. 


Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy. 


Paniom i panom potrzebującym dyskre- 
pomocy 
udziela +akową z gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajemnicy, doświad- 
czony od kilkunastu lat praktykujący 


Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych. 

Przyjmuje wyłącznie o! 12 do 1 w po- 
łudnie przy ulicy Krakowskiej |. 15 na 
pierwszem piętrze gdzie sklep Wędlin 
p. Underki. 

Na dyskrecjonalne listy pod adresem 

M. Bielak, ulica Watowa 1. 15. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretnie 


— Tego nie mówię. 

— A zamek Vieuvicq? gdybyś widziała co za 
rezydencja! I pomyśleć sobie, że panna Desjars 
tamby się rozpierała ! x 

— Doprawdy! nie wydałaby się gorzej od wielu 
innych. W każdym razie byłoby dobrze uprzedzić 
go o tej furtce szczęścia. zaw 

— Niech i tak będzie; sama mu o tem po- 
wiem, 

— Widzę już, w jaki sposób przemawiać bę- 
dziesz w interesie Ludwiki — rzekła staruszka 
powstają. —  Szczególniejszy rodzaj okazywa- 
nia przyjaźni ludziom, chcieć ich zostawić w ubó- 
stwie! ; i f 3 

Idąc do siebie pani de Rambure mówiła 
z cicha : nN 

— Gdybym nie domyślała się oddawna, że 
zdecydowana jest wyjść za tamtego, mogłabym 
przypuszczać, że i tego dla siebie chce za- 
trzymać, F 
i Oczy jej zatrzymały się wilgotne na por- 
trecie syna. 

— Niedługo sami tu zostaniemy—westchneęia. 


"XVI. 


Nazajutrz o ósmej rano Vieuvicq wchodził 
do saloniku ,w którym czekała go Joanna, pi- 
jąc herbatę, zajadając świeże jajka. i- bułeczkę 
z szynką. 

Zrazu nie poznał jej w dziwnem przebra- 
niu. Miała na sobie bardzo krótką spódnicę i ro- 
dzaj kaftana z niezliczoną ilością kieszonek. Bu- 
fiaste pantalony chowały się w wysokich butach 
z elastycznej skóry. Cały kostjum wskazywał, że 
nie było to fantazyjne ubranie, ale strój zapalo- 
nej łowczyni, wyćwiczonej w swej sztuce 

Młoda kobieta miała na głowie kapelusik 
filcowy miękki, bardzo zgrabny, kokieteryjnie 


włożony. — Na krzesłach leżały krótka strzelba 
wielkiego kalibru, torba myśliwska i pudełko do 


(©. d. n.) , 


nabojów. 


s 
Ę 
04 


a) 
I 
4 


= 


Najtańsze 
‘ceny fabryczne 


We Wiedniu przy 'Augustengasse 


arregar 
W Czerniowcach w rynku |. 11 


mnre pnn 


Anonse PP. Abonentów 


(Które każdy rzy wilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości 12 
wierszy miesięcznie.) 


ości : abonent ma 
powieść i 


Zarz! dóbr Iryhub>wa, poczta Kozowa 
sprzedaje na nasienie kartofle: Anderssen, 
Macador i Suttons Magnum bonum 

Vo ukończenia edukacji dwóch panit- 
nek potrzebną je t nauczycielka — wy- 
maza się język francuski, niemiecki, pol 
ski i muzyka. Bliższe zgłoszenia pod 
adresam A, H- p. rest. Sanok. 

Karetka na resorach, do transportu 
nabiału z lodownią, z 4 naczyniami me: 
talowetmi, z pipami, paro lub jedno konne 
używana, jest do sprzedania za 85 ztr. 
Bliłsza wiadomość w Podmojscach, poczta 
Niżankowice. i 

Trzy korce koniczyny środniej zda- 
tuej do siewu, bez kanianki, są do Bprze- 
dania zs cenę tańszą o*/, jak czelna locc 
stacja kolei „Krystynopoj w folwarku 
Pozdzimierz o. p. Jastrzębica. [akże kil 
ka worów stokłosy. 

„akób Serdmanu w Tłumaczu, zastępu- 
jac pierwszorzędne fabryki maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, poleca się do przyjmo 
wania zamówień na wszelkie maszyny | 
narzędzi rolniczych pod najkorzystniej: 
szymi warunkami, Cenniki rozsyła na żą- 
danie bezpłatnie. ` ; 

Para koni «aprzęgowyoh, silnie 
rbudowanych 165 cm. wysokich, gniadych 
bez odmiany, dobrze dobranych i mjeżdzo: 
nych, spokojnych Śrmio letnich, bez bte. 
dów jest do sprzedania, Zgłosić wią di 


14158 1-6 


lokarskiej, 


1181 9—20 


rządu dóbr Waręża w Uśmierzu o. p 


Za 
Waręż. 


Adres Z. D. 


poste restante Jasło. 


Teodora Kosnierskiegi 


Uhrynowie o. p. w m. 


można zamówić M „ najlepszej 


HERBATA BRODZKA. 


Od dawien dawna znana ze swei ts- 
niości, dobroci i zapachu 


HERBATA ROSYJSKA 


w handlu 


W. Adamowicza 


w Brodach 
jeden funt bardzo dobrej... 


Odbiorcom 10 fnt. jedynasty gratis. 
HERBATA BRODZKA. `) 


Szuczne kwiaty dekoracyjne, kościelne 
do kapeluszy, gałązki i wieńce po mier- 
nej cenie do nabycia w pracowni sztuczny ch 
kwiatów paryskich Sabiny Teodorowi- 
czówny, ulica Ossolińskich 1. 10. 


Umieszczony przed kilku dniami anons 
mój nietylko, że wzbudził powszechną 
ciekawość, lecz sprowadził nawet niektó- 
rych Panów z drogi prawej. Mam tu na 
myśli pp. P. i G., którzy Ps 
granicy ciekawości, z chęci dowiedzenie 
się, kto jest autorem anonsu, posunęli 
się do tego, iż odbierają me listy. Nie 
piszą tego w tym celu, bym tniał Żal da 
nich, lub chci Ł się zemścić, lecz chce 
skarcić nieobyczajną młodzież na to, Że 
odsłania par force obce tajemnice. Gdyby 
który ztych Panów mia] jaki żal do mnie 
raczy mię wezwać w inzeravach „Prxe- 
glądu* a chętnie 


złr 1:40 
2-50 


udzielą mu satysfakcji 
sJ. G 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


